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Blok bezpartyjnych 
i komunistów

«
Będziemy 

lepiej gospodarzyć 
i żyć 

pod opieką Państwa 
— mówią robotnicy 

maj. S S Urszulanek

Ntebieski sztandar 
współzawodnictwa 

powiewa 
nad oddziałem F N 

Zakładów im. Stalina

■on roMnlMni 
we FRANCJI

GENEWA (PAP). Jak 
donoszą z Paryża, potężny 
ruch strajkowy we Francji 
w walce o dodatek wyrów­
nawczy w kwocie 3 tysiące 
franków miesięcznie przy­
biera na sile. W całym kraju 
strajkuje blisko milion ro­
botników, w tym około 600 
tysięcy w przemyśle meta­
lurgicznym i samochodo­
wym.

W całym kraju rozwija się 
żywiołowy ruch solidarności ze 
strajkującymi. W XVIII dziel­
nicy Paryża zorganizowano wy­
dawanie bezpłatnych posiłków 
dla strajkujących i ich rodzin. 
Z podobną inicjatywą wystą­
piły rady miejskie szeregu 
mniejszych miejscowości.

Kierownictwo CGT okręgu 
paryskiego wydało odezwę, w 
której podkreśla wspólnotę in­
teresów strajkujących Polaków- 
metalowców z robotnikami 
francuskimi.

Siewy w Rumunii
BUKARESZT (TELEPRESS). 

Piękna pogoda i widoki na do­
bre zbiory stwarzają w całej 
Rumunii pomyślne warunki 
dla wiosennej kampanii siew­
nej, w której główną rolę o- 
degra 11.000 rodzin ozłonków 
spółdzielni produkcyjnych. 
Wiosenna kampania siewna 
następuje po pomyślnej kam­
panii jesiennej, w czas e któ­
rej większe niż kiedykolwiek 
dotychczas powierzchnie upra­
wne zostały zaorane i obsiane.

Amerykanie chcq zdobyć fortunę 

na 2 mil. włoskich bezrobotnych
RZYM (TELEPRESS). — 

„Dwa miliony włoskich bezro­
botnych należałoby wysłać za­
granicę, nie jest bowiem rze­
czą wskazaną zatrudnić ich w 
gospodarce włoskej" — o_ 
świadczył administrator Planu 
Marshalla na Włochy, Zeller- 
bach, w raporcie przedłożonym 
Kongresowi Stanów Zjedno­
czonych.

Sprawozdanie Zellerbacha 
wywołało oburzenie całej wło­
skiej prasy postępowej, która 
stwierdza, że dwa miliony bez­
robotnych stanów'ą prawie je­
dną treecią włoskiej klasy ro­
botniczej. Dzienniki demokra­
tyczne przypominają, że lud

S S - mani górą 
w Niemczech Zachodnich
NOWY JORK (PAP). Jak do* 

nosi ze Stuttgartu korespondent 
„New York Times”, władze 
Wirtembergii i Badenii wysie* 
dla ją b. ofiary terroru hitlerow* 
skiego z dzielnicy mieszkalnej 
Rotweg, by oddać opróżnione 
domy b. ŚS-owcom. Dzielnica 
Rotweg została wybudowana w 
1939 roku dla członków forma* 
cji SS, następnie jednak prze* 
kazana została ofiarom terroru 
hitlerowskiego. Niedawno SS* 
owcy wszczęli postępowanie są*- 
dowe o zwrot tych domów. 
Miejscowe władze sądowe roz­
strzygnęły sprawę na kor tyś- 
SSsowców.

Rok VI ABC Poznań, poniedziałek 13 marca 1950 r.
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iitbowf
do Rady Najwyższej ZSRR

manifestacją pokoju 
narodu radzieckiego

M O SK W A. 12 marca — wybory do Rady Najwyż­
szej ZSRR. Cały naród rad ziecki źyje pod znakiem zbli­
żających się wyborów. Ulice miast radzieckich przy­
brały odświętną szatę. Wszędzie widnieją olbrzymie 
portrety kandydatów do Rady Najwyższej ZSRR, czer­
wone sztandary i transparenty, 
olbrzymich tablicach wypisane 
WKP (b) do wyborców i tekst 
wyborczej.

Barwne plakaty ilustrują roz­
mach budownictwa socjalistycz­
nego. „Głosując na blok komu­
nistów i bezpartyjnych — gło­
sujemy za szczęściem naszych 
dzieci" — widnieje na jednym 
z pięknych plakatów artystycz­
nych, przedstawiających grupę 
roześmianej dziatwy.

Pięknie wygląda w odświęt­
nej szacie stolica Związku Ra­
dzieckiego — Moskwa. Naprze­
ciwko Kremla powiewają na 
wietirze czerwone sztandary i 
wielkie transparenty, głoszące 
potęgę kraju radzieckiego.

Ze wszystkich krańców Zw. 
Radzieckiego napływają mel­
dunki o niezwykłym rozmachu 
współzawodnictwa socjalistycz­
nego, podjętego ku czci wybo­
rów. Załogi robotnicze meldu­
ją o nowych sukcesach pro­
dukcyjnych i o przedtermino­
wym wykonaniu planów kwar­
talnych. Imponujące sukcesy 
produkcyjne notują we współ­
zawodnictwie przedwyborczym 
radzieccy hutnicy i górnicy, 
wytapiając i wydobywając po­
nad plan setki tysięcy ton wę­
gla i stali.

Tysiące brygad robotniczych 
zaciąga w przeddzień wyborów 
„warty stachanowskie’'.

Ostatnie przygotowania do 
wyborów zostały zakończone. 
W niedzielę 12 maica br. wie­
lomilionowy naród radziecki 
pójdzie do um wyborczych by 
oddać swe głosy na kandyda-

włoski dawno już przepowia­
dał, że głównym rezultatem 
„pomocy" marshallowskiej bę­
dą miliony 
całkowite 
gospodarki 
Street‘owi.

bezrobotnych, oraz 
podporządkowanie 

włoskiej Wall

Zakończenie 
konferencji 

intelektualistów 
francuskich

GENEWA (PAP). Z Pa­
ryża donoszą, że w sali mero- 
stwa w Ivry zakończyła się do­
roczna konferencja zapoczątko­
wanego na kongresie wrocław­
skim ruchu intelektualistów 
francuskich w obronie pokoju 
z udziałem 508 delegatów z ca­
łego kraju Obradom przewod­
niczył znany rzeźbiarz francu­
ski' Marcel Gimond. W prezy­
dium zajęli miejsca m. in. Ja­
rosław Iwaszkiewicz, bawiący 
obecnie we Francji, Tillon, Le 
Leap, ksiądz Boulier, Cotton, A- 
ragon, Prenant, Teissier, gene- 
nerałowie Plagne i Tubert itd.

W dyskusji przemawiało 
przeszło 200 mówców, 
kreśląc rolę intelektualistów w 
dziedzinie pokoju.

Przyjęto jednomyślnie dwie 
rezolucje: ogólną oraz potę­
piającą represyjne ustawy 
rządowe.

W wielu miejscach na 
są słowa orędzia KC 

radzieckiej ordynacji

stalinowskiego bloku ko-tów
munis.ów i bezpartyjnych, ma­
nifestując w ten sposób jed­
ność moralno-polityczną naro. 
du radzieckiego i głębokie przy­
wiązanie i miłość do rządu ra­
dzieckiego, partii bolszewickiej 
i Józefa Stalina.

MOSKWA (PAP). W Sali Ko­
lumnowej Domu Związków Za­
wodowych odbyło się zebranie 
wyborców moskiewskiego okrę­
gu miejskiego, na którym wy­
głosił przemówienie wicepre­
mier rządu ZSRR Bułganin.

Towarzysze! Dziś wspomina- 
myy drogę, jaką przebyło nasze 
państwo radzieckie od czasu 
ostatnich wyborów i jesteśmy 
słusznie dumni z osiągniętych 
sukcesów. Z miłością myślimy 
i mówimy o naszej okrytej 
chwałą partii komunistycznej, 
o twórcy i orgnizatorze naszych 
zwycięstw — towarzyszu Stali­
nie. (Burzliwe oklaski).

Jednym ze źródeł naszej siły 
będzie i nadal ścisłe wykony­
wanie wskazań towarzysza tSa- 
lina, by nie przemilczać trud­
ności 1 niedociągnięć, by nie 
chełpić się sukcesami, by nie 
spoczywać na laurach, by po­
suwać się wciąż naprzód, roz­
wijając szeroko bolszewicką 
krytykę, wykrywając odważnie 
niedociągnięcia w pracy i lik­
widując je jak najbardzie j sta­
nowcza.

Do obecnych wyborców do 
Rady Najwyższej ZSRR partia 
naisza idzie w bloku i ścisłym 
sojuszu z bezpartyjnymi. Par­
tia liczy na to, że wszyscy wy­
borcy spełnią swój obowiązek 
obywatelski i wybiorą jedno­
myślnie do Rady Najwyższej 
ZSRR kandydatów wysuniętych 
przez partię komunistyczyną 
raz z bezpartyjnymi.

Niech nadchodzące wybory 
wzmocnią Jeszcze bardziej si­
łę naszej ojczyzny oraz skupią 
naród radziecki jeszcze ściślej 
wokół nasze] partii komuni­
stycznej, naszego wodza i na­
uczyciela wielkiego Stalina!

W Moskwie odbyto się 
również zgromadzenie wy­
borców leningradzkiego o- 
kręgu wyborczego miasta 
Moskwy, poświęcone spot­
kaniu z kandydatem do Ra-

Już 1400 milionów zł przeznaczył SFOS
na inwestycje poszczególnych województw

WARZSAWA (PAP). Dzięki 
tsale rosnącym nadwyżkom 
planów zbiórkowych na Spo­
łeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy, osiąganych prezz woje­
wódzkie Komitety Odbudowy 
Warszawy, Naczelna Rada Od­
budowy Stolicy przeznacza co­
raz większe sumy na inwestycje 
budowlane na terenie całego 
kraju.

Podczas gdy w roku 1947 
SFOS zainwestował w budow­
nictwie na terenie kraju poza 
Warszawą 98 milionów zł, a w 
roku 1948 103 miliony zł, w ro­
ku ub. suma ta wzrosła do 428 
milionów zł. W roku b. Na­
czelna Rada Odbudowy War- 

dy Najwyższej ZSRR — Ma- 
lenkowem.

Na zgromadzeniu tym Malen- 
kow wygłosił obszerne przemó­
wienie do wyborców, w którym 
wyraził przekonanie, że 12 
marca br. wszyscy wyborcy ra­
dzieccy oddadzą jednomyślnie 
swe głosy na kandydatów blo­
ku komunistów i bezpartyjnych 
manifestując w ten sposób swe 
zaufanie do polityki partii ko­
munistycznej i rządu radziec­
kiego. /

ffl lyi onuoOoofó 

przyniesie wynalazek 
robotniku
WŁOCŁAWEK (PAP) Roz 

wijające się racjonalizator­
stwo i współzawodnictwo w 
fabrykach pmorskich przyczy­
nia się do polepszenia jakości 
wyrobów, znacznych osecęd 
ności na materiałach i prze­
kraczania zaplanowanej pro­
dukcji.

M. im. Jerzy Strzelecki, An­
drzej Zamojski i Zdzisław Ma­
kowski zastosowali według 
własnego pomysłu nowy typ 
urządzeń do rozdrabniania su­
rowców. Usprawniło to sposób 
przerobu 1 przygotowania mas 
faansowych do produkcji oraz 
pozwoli zakładom zaoszczędzić 
ponad 4.600 tys. zł rocznie. Po­
mysłodawcom przyznano 60 
tys. złotych premii.

Wspaniałe rezultaty 
realizacji zobowiązań długofalowychV *

WARSZAWA (PAP). W odpowiedzi na apel Mar- 
fciewki fala zobowiązań rośnie nieustannie, a sukcesy 
osiągane przy wykonaniu zobowiązań zachęcają robot­
ników I pracowników, którzy jeszcze się do tej akcji 
nie włączyli, do podejmowania długofalowych zobowią­
zań produkcyjnych.

Katowice. Szeroka fala zo­
bowiązań objęła zespoły budo- 
-ezfeiMoąoz uh^os/aa. artqo§ 
wlane woj. śląskiego. Sycze­
niem wyróżniły się brygady 
murarskie w Chorzowie. Trój­
ka murarska'Lipanowieża zo­
bowiązała się osągać w roku 
bieżącym przeciętnie 550 proc, 
normy. Trójka muraska Cze­
sława Burka postanowiła uzy­
skiwać 400 proc, normy

Kraków. Poważne zobiwąza- 
nie podjęła załoga Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Robót 
Komunikacyjnych Nr 1. Na 
wniosek przodownika pracy,

szawy przeznaczyła ze SFOS-u 
natę inwestycje około 800 mi­
lionów zł.

M. in.’ w zależności od osią­
ganych przez poszczególne ko­
mitety wojewódzkie nadwyżek 
zbiórkowych MRÓW prelimi­
nowała dla woj. wrocławskeigo 
kwotę ok. 100 milionów zł, 
dla wojew. śląskiego — 144 
miliony zł, dla woj. krakow­
skiego — ok. 80 milionów zł 
oraz dla woj. szczecińskieog ok, 
60 mil. zł.

Dotychczasowy udział SFOS- 
w inwestycjach budowlanychmu ujatu MauLuniaiiy vil ■ IOWACH a--------------------- c *.

na terenie kraju, poza Warsza-1 cynych. podjętych na apel rę 
wą, wyraża się ogólną kwo*ą i bacza Markiewki, meldują 
ponad 1.400 milionów zL górnicy, robotnicy budowlani,

Miliony głosów
Na całej niezmiernej przestrzeni kraju rad, w miastach, 

na wsi, w osadach fabrycznych — robotnicy, chłopi, pra* 
cownicy, ludzie nauki, żołnierze składają dzisiaj swoje głosy 
w wyborach do Rady Najwyższej ZSRR na kandydatów 
bloku komunistów i bezpartyjnych.

Dziesiątki milionów głosów rzuconych dzisiaj do um wy* 
borczych kraju socjalizmu, zmierzającego wytrwale i pe­
wnie do ustroju komunistycznego, to głosy wolnych szczęś* 
liwych ludzi, ludzi nieznających zmory bezrobocia i nędzy, 
głodu i ucisku, poniewierki i niewoli, zależności od wy= 
zysku. Akt wyborczy stanie sę wspaniałą manifestacją czło* 
wieka radzieckiego, który jeszcze raz podkreśli 6woje nie* 
zachwiane zaufanie i wierność dla partii bolszewickiej i 
rządu radzieckiego, swoje przywiązanie i miłość dla Sta* 
lina, organizatora i twórcy wszystkich zwycięstw, rzecz* 
nika stale rosnącego dobrobytu narodów radzieckich, nie* 
ustraszonego pogromcy faszyzmu i płomiennego orędownika 
pokoju na świecie.

Wielkiej jednomyślności narodów radzieckich nie mogą 
i nie chcą zrozumieć rzecznicy gojącego i chylącego się 
coraz wyraźniej ku upadkowi ustroju kapitalistycznego. 
Właściciele trustów i monopolistycznych karteli w krajach, 
w których łączna cyfra bezrobotnych przekroczyła już 
40 milionów ludzi, nie mogą pojąć w czym tkwi tajemnica 
niezachwianej wiary i zaufania ludzi radzieckich do swego 
rządu, partii, do Stalina.

Dzięki wspaniałej, przewidującej, stalinowskiej polityce 
wzrosła i wzrasta systematycznie potęga przemysłowa kraju, 
rośnie wydajność pracy, rozwija się technika, zmniejszają 
się stale koszty produkcji. Sukcesy rolnictwa socjalistycz* 
nego zwiększają dobrobyt i zamożność kraju. Osiągnięcia 
nauki i techniki radzieckiej wzbudzają podziw całego świa* 
ta. To wszystko widzi człowiek radziecki, rozumie dobrze, 
jakie jest źródło tych osiągnięć.

Wyborca radziecki dostrzega także wspaniałe wyniki pro* 
wadzonej pod przewodnictwem Wielkiego Stalina między* 
narodowej walki o pokój, braterstwa i solidarności z pracu* 
jącymi całego świata. Wokół ZSRR skupiają się dzisiaj 
narody demokracji ludowej i robotnicy wszystkich konty* 
nentów, przeciwstawiając się zdecydowanie i bezkompro* 
misowo szaleńczej i zbrodniczej propagandzie podżegaczy 
wojennych i rekinów kapitalistycznych. Zarówno narody 
radzieckie jak i pozostałe ludy świata wiedzą, że zwycię* 
stwo kraju socjalizmu w każdej dziedzinie politycznej, czy 
gospodarczej, oznacza równocześnie zwycięstwo wszystkich 
sił postępu na kuli ziemskiej, oznacza pogrom kapitalistycz* 
nego awantumictwa wojennego i polityki szerzenia zamętu 
na świecie.

Imperialiści anglosascy propagują wojnę, pragną ratować 
się przed kryzysem i upadkiem kapitalizmu, ale — jak 
stwierdził wicepremier Bułganin w swym przedwyborczym 
przemówieniu — „ruch w obronie pokoju rozwija się coraz 
szerzej we wszystkich krajach świata. Obóz pokoju, które­
mu przewodzi Związek Radziecki, liczy w swych szeregach 
miliony ludzi spośród najlepszych przedstawicieli ludzkości.

IMPERIALISTOM NIE UDA SIĘ ŁATWO RZUCIĆ NA 
RODY W OTCHŁAŃ NOWEJ WOJNY, TYM BARDZIEJ, 
ZE NASZ MIŁUJĄCY POKÓJ OBÓZ ROZPORZĄDZA 
OBECNIE WSZYSTKIMI, NAWET NAJBARDZIEJ NOWO­
CZESNYMI ŚRODKAMI, BY ODEPRZEĆ I ZMIAŻDŻYĆ 
AGRESORÓW."

Narody radzieckie oddadzą dzisiaj spokojnie 1 radośnie 
swoje głosy. Oddadzą je partii, na czele której 6toi Stalin, 
Wódz postępowej ludzkości, oddadzą je w poczuciu własnej 
siły i w głębokim zrozumieniu braterstwa i międzynarodo* 
wej solidarności z pracującymi całego świata, walczącymi 
o wolność i spokój.

A. Kar.

Antoseczaka, wśród ogólnego 
entuzjazmu postanowono wy­
kończyć i oddać do użytku już 
na dzień 1 maja budowany 
przez tę załogę jeden z naj­
większych w Polsce wiaduk­
tów kolejowych.

Warszawa. W stolicy, w Pań­
stwowych Zakładach Optycz­
nych już 120 robotników przy­
stąpiło do długofalowego 
współzawodnictwa Na czoło 
wysunął się 8 krotny zwycięz­
ca we współzawodnictwie ob 
Obniski, który postanowił wy­
rabiać 269 proc, normy, oraz 
Walasiak — 227 proc., Ulatow- 
ski — 229 proc, i Traczyk — 
218 procent.

Łódź. Metalowcy Łodzi pod­
jęli w ciągu ostatnich 3 tygod. 
ni łącznie 440 zobowiązań ze- 
spoołwych i indywidualnych. 
M. in. w Zakładach Budowy 
Urządzeń Przemysłowych Nr 2 
oraz Nr 3 mechanicy zobowią­
zali się wykonywać swe normy 
do końca rb. w 142 proc., ko­
wale w 151 proc., ślusarze na­
rzędziowi w 160 proc. Wyso 
kim, indywidualnym zobowią­
zaniem wyróżnił się fornierz 
Adam Przybylak, który posta­
nowi stale wykonywać 2601 
proc, normy.

WARSZAWA (PAP). O wy 
sokim przekraczaniu długofa­
lowych zobowiązań produk­

robotnicy stoczni óraz bryga­
dy młodzieżowe kopalń i róż­
nych fabryk.

Katowice. O świetnych osią­
gnięciach meldują m. in. gór­
nicy kopalni im. Stalina. Zna­
komite wyniki uzyskali hutni­
cy śląscy.

Warszawa. Robotnicy budo­
wlani stolicy budujący osiedle 
WSM na Mokotowie, w ra­
mach realizacji długofalowego 
zobowiązania, wykańczają bu­
dowę poszczególnych bloków 
przed terminem.

Osiem zespołów murarskich 
kierownictwa Nr 11 oddało 
dw abloki 10—D i 11—B na 
miesiąc przed planowanym 
terminem. Osiągnięcie to jest 
wynikie mtrwałej. dobrze zor­
ganizowanej pracy zespołów.

Jaworzno. Wśród górników 
kopalni „Bierut" w Jaworznie 
wyróżniają się wykonaniem 
zespołowych i indywidualnych 
zobow ązań młodzieżowcy.

Konferencja
kobiet uczonych

MOSKWA (TELEPRESS). 
W związku z Międzynarodowym 
Dniem Kobiet w ciągu ubie* 
głych trzech dni trwała w Ki* 
jowie konferencja radzieckich 
kobiet — uczonych. W kon* 
ferencjd tej wzięło udział 500 
delegatek ze wszystkich części 
Związku Radzieckiego, repre­
zentujących wszelkie dziedziny 
badań naukowych. Przedłożo* 
no prawie 100 sprawozdań, do* 
tyczących różnych osiągnięć 
naukowych. W zebraniu uczest* 
niczyły również przodownice 
pracy w radzieckim przemyśle 
i rolnictwie.



Na trasie Turek, Kalisz, Ostrów, Kępno (1)

w naszej
wsiach i miasteczkach 

mieliśmy możność zwiedzenia 
wielu gospodarstw chłopskich: 
małych, średnich a Jakże boga­
czy wiejskich. Spotkaliśmy 
wśród nich wielu dobrze go­
spodarujących małorolnych i 
średniorolnych. Do takich rol­
ników należą między innym' 
ob. ob. Józef Rusiński z gminy 
Podgrodzie Kaliskie, Walenty 
Mikołajczyk ze Skarszew i Leon 
Guzielak ze Szczyp;orna w po­
wiecie kaliskim.

Ob. Józef Rusiński przed 
wojrą pracował na majątkach 
obszarniczych. Dużo przykrości 
i upokorzeń doznał w ciągu 45 
lat swego życia. Jako syn ma­
łorolnego chłopa, — m;mo po­
siadanego wykształcenia rolni­
czego — nie mógł uzyskać a- 
wansu zawodowego. Otrzymał 
dopiero z reformy rolnej po 
wojnie 3- i półhektarowe go­
spodarstwo.

Rusińskiego zastajemy w je­
go wzorowo utrzymanym obej­
ściu gospodarskim. Zapytany — 
w prostych, szczerych i moc- 
nvch słowach opowiada swoje 
dzieje.

— Teraz dopiero czuję się 
pełnoprawnym obywatelem — 
mówi. Mimo doznanych krzywd 
stanąłem razem z innymi na 
szańcu obrony Ojczyzny w cza­
sie najazdu hitlerowców w 1939 
roku — i byłem ciężko ranny. 
Po wyleczeniu z ran pracowa­
łem w czasie okupacji na róż­
nych majątkach, a w roku 1945 
wstąpiłem do Wojska Polskiego 
i brałem udział w walkach o 
Berlin, gdzie byłem ponownie 
raniony odłamkiem szrapnelu 
w nogę. Po zdemobilizowaniu 
otrzymałem od władz Pol­
ski Ludowej tę właśnie zagro­
dę, na której pracuję wraz z 
żoną Wiktorią, 20-Ietnim sy­
nem Kazimierzem i 18-leŁnią 
córką Marianną.

Z dumą oprowadzi nas 
Rusiński i pokazuje czego już 
dokonał. Przy pomocy syna, 
który ukończył szkołę ogrodni­
cza. założył doskonały sad, kon­
traktuje 1 uprawia warzywa, za­
łożył inspekta, wybudował cie­
plarnię o rozmiaTach 3,20 na 9 
metrów. Dorobił się dobrego 
inwentarza: posiada konia. 3 
krowy, jałowicę.

Cztery sztuki świń zakon­
traktował w ub. roku na I kwar­
tał 1950 roku i odstawił już w 
styczniu. Ponieważ Rusiński 

zna się trochę na weterynarii, 
pos ada wtęc lekarstwo prze­
ciwko pomorowi kur i na ży­
czenie śpieszy z pomocą wszy­
stkim sąsiadom.. Dzięki tym za­
biegom, tak u niego jak i u naj­
bliższych sąsiadów, drób został 
całkowicie uchroniony od 
wszelk?ch chorób.

Mimo rozlicznych zajęć go« 
spodarczo3rolniczych nasz roz» 
mówca pracuje również społecz* 
nie. Należy do Gminnej Rady 
Narodowej i jej Prezydium.

— A jak wpatrujecie się na 
ostatni projekt rządowy odnoś­
nie sprawy przejęcia dóbr ko­
ścielnych na rzecz Państwa?

— Ja mogę tylko powiedzieć 
krótko: Nareszcie! I zapew* 
nlam was, że to nie jest tylko 
moje zdanie. Podzielają je 
wszyscy bliscy i dalsi sąsiedzi- 
My chłopi, uważaliśmy, że to 
naprawdę jakoś nie pasowało 

» -do naszej rzeczywistości, aby 
w jednych rękach znajdowały 
się duże obszary ziemi. Tym 
bardziej, że — jak to stwierazi*

wędrówce po lem w wielu okolicach naszego 
‘ województwa, — ziemia nale= 
żąca do hierarchii kościelnej 
nie była należycie wykorzysta­
na, a pracujący na niej robot* 
nicy byli wyzyskiwani przez 
dzierżawców — sobiepanków. 
Znam również wypadki, że 
chłopi brali w dzierżawę zie= 
mię hierarchii kościelnej, aby 
nie leżała odłogiem. Toteż 
wszyscy przyjęliśmy z zadowo* 
leniem wiadomość o projekcie 
rządowym, regulującym naresz* 
cie tę sprawę. Nie wątpię — 
powiada na zakończenie ob. Ku= 
siński — że Sejm taką ustawę 
uchwali, co będzie zgodne z du= 
chem czasu i życzeniem szero* 
kich mas chłopskich.

Przytoczyliśmy tu zdanie ma* 
łorolnego chłopa. Czy to tylko 
zdanie jednego? Przekonaliśmy 
się na podstawie rozmów z 
dziesiątkami rolników, że wszy­
scy są zgodni w ocenie tej 
sprawy.

Oto również wzorowy rolnik3 
parcelant Walenty Mikołajczyk 
w Skarszewie wypowiedział po­
dobne zdanie o sprawie dóbr 
martwej ręki — jak się ogólnie 
nazywa majątki ziemskie, naie= 
żące do hierachii kościelnej 1 
gmin wyznaniowych. Dodał on 
jeszcze, że to naprawdę prze­
żytek, który już nie „pasuje" 
do dzisiejszych czasów.

— W ogóle dziwię się — do- 
daje ob. Mikołajczyk— dlacze­
go księża biskupi nie chcą iść 
za ludem, lecz występują wbrew 
jego interesom.

Walenty Mikołajczyk Jesi 
parcelantem, gospodarującym 
na działce 8=hektarowej wraz z 
żoną, 3 synami i 3 córkami. 
Gospodarkę prowadzi wzorowo. 
Kontraktuje rzepak, buraki cu­
krowe, jęczmień przemysłowy 
a nawet cebulę. Posiada 1 ko­
nia, 3 krowy i kilka sztuk świń. 
Mówiąc o tym wszystkim Wa< 
lenty Mikołajczyk wzdycha. 
Ach, żeby rozszerzyć pomiesz­
czenia — wtedy nie kilka, ale 
kilkadziesiąt świń mógłbym ho­
dować

—■ Rozumiemy, że macie tru­
dności z pomieszczeniami go­
spodarczymi. Dlaczego więc 
n'e połączycie się w spółdziel­
nię produkcyjną? Łatwiej prze­
cież byłoby budować.

— Ja zrobiłbym to bardzo 
chętnie, tylko 6ąsiedzi jeszcze

się namyślają. Małorolni to by 
i chcieli. Jużeśmy tak po są­
siedzku gadali, ale bogacze 
przy wódce swoje robią. Ale 
długo tak już robić nie będą.

Z kolei zajeżdżamy do 8-łiek- 
tarowego gospodarza ob. Leo­
na Guzielaka w Szczypiornie, 
który gospodaruje razem z mat- 
ką, bratem i dwoma siostrami. 
Zagroda ob. Guzielaka należy 
naprawdę do wzorowych.

Ogród warzywny, sad owoco­
wy liczący 240 drzew różnych 
gatunków — szczególnie cze­
reśni. W 30 oknach inspekto­
wych rosną już sadzonki po­
midorów, kapusty, sałaty t i 
wiele innych. Z dumą mówi o 
swoim gospodarstwie Ob. Gu­
zielak, a obok niego drepce 
staruszka matka i przyświad­
cza, dumna z gospodarności 
swoich dzieci.

Rozmawiamy o tym i owym
------------------- -—-o

Kary za naruszenie
dekretu o wolności sumienia

i znów wyłania się temat dziś 
aktualny: majątki kościelne.

—■ Tu w powiecie kaliskim 
sprawa nie jest tak jaskrawo 
rażąca — mówi ob. Guzielak— 
aile w sąsiednich powiatach: ja­
rocińskim i ostrowskim są na­
prawdę duże majątki martwej 
ręki j to w dodatku w dzierża­
wie. Ziemia, z której mogłoby 
korzystać kilkadziesiąt rodzin 
oraz całe społeczeństwo jest wy. 
korzystywana przez jednego 
dzierżawcę. Znam wypadki 
kompletnej dewastacji. Takie 
rzeczy są niedopuszczalne. Dla­
tego uważam za słuszny pro­
jekt ustawy, rozpatrywanej o- 
becnie przez Sejm.

Słowa te potwierdza kiwając 
głową matka Guziielaka oraz 
brat. I takie jest zdanie — jak 
już pow;edzieliśmy — chłopów 
pracujących.

K. JAŻWIECKI

Przed Sądem Apelacyjnym 
w Poznaniu odbyła się rozpra­
wa o przestępstwo z art. 5 de­
kretu z dnia 5 sierpnia 1949 r. 
o ochronie wolności sumienia i 
wyznan a — pierwsza tego ro­
dzaju sprawa na terenie ape­
lacji poznańskiej. Na ławie 
oskarżonymi zasiedli absolwen­
ci wydziału lekarskiego Uni­
wersytetu Poznańskiego: Jan 
Gellert — zatrudn ony jako le­
karz Ubezpiecz&lni Społecz­
nej w Kłodawo, po w. kolski 
oraz Witold Zając, zamieszkały 
w Poznaniu.

Obaj zostali oskarżeni o to, 
że w nocy z 10 na 11 sierpnia 
1949 r. na cmentarzu rzym- 
kat. w Kłodaw e wyrwali z 
zemi 13 drewnianych krzyży 
nagrobkowych, z których 3 po­
łamali, a 1 krzż żelazny pogię­
li.

Przewód sądowy udowodnił 
w całej rozciągłości zarzuty za-

warte w akcie oskarżenia. Ge- 
llert skazany został na rok, a 
Zając na 2 lata więż enia.

Po zwycięstwie praca przy odbudowie

Chińska Armia Ludowa
pomaga ludności

w zagospodarowaniu olbrzymich obszarów
plony, które wystarczą im na 
trzy miesiące utrzymania.

W południowej prowincji 
Kwantung, gdzie klimat jest 
znacznie gorętszy, żołnierze 
rozpoczęli już orkę wielu ty* 
sięcy akrów, korzystając zma« 
szyn rolniczych, wypożyczo* 
nych od władz ludowych.

Plan produkcyjny nie ogra­
nicza się jedynie do rolnictwa. 
Oddziały wojskowe w prowin­
cjach Kansu i Sinkiang posta* 
wiły 60!bie za cel wykopanie 
dostatecznej ilości kanałów, 
które nawodnią przeszło tnzy* 
sta tysięcy akrów ziemi. .Jedna 
z dywizji Armii Ludowej pra­
cuje ranem z chłopami w pro* 
wincji Ningshia przy budowie 
kanału nawadniającego o dłu* 
gości 25 km.

Koło Sian 80 tysięcy żołnie* 
rzy weźmie wkrótce udział w 
budowie nowej linii kolejowej 
pomiędzy Lanczou i Tienshui. 
Setki żołnierzy pracuje obecnie 
pizy budowie elektrowni w 
T----- * . zniszczonej prze';

PEKIN (TELEPRESS). Lu* 
dowa Armia Wyzwolenia na« 
lychmiast po zakończeniu zi« 
my rozpoczyna największą z 
dotychczasowych kampanii pro­
dukcyjnych. Poszczególne jed« 
nostki Armii Ludowej na tere® 
nie całych Chin opracowały 
już plany swej gigantycznej 
pracy.

Na mało zaludnionych ob» 
szarach Chin Północno-Zachod­
nich żołnierze rozipoczną w 
najbliższym czasie uprawę prze, 
szło 200 tysięcy akrów, siejąc 
zboże, sadząc bawełnę i ja« 
rzyny. Zbiory dostarczą żyw­
ność dla wojsk oraz zapewnią 
dochód potrzebny na pokrycie 
innych wydatków, koniecznych 
dla utrzymania armii. Praca 
na roili nie będzie bynajmniej 
kolidowała z intensywnym tre« 
ningiem żołnierzy pod wzglę® 
dem politycznym, wojskowym 
i kulturalnym.

Armia w prowincji Suiyuan 
postanowiła uprawić 23 tysiące 
akrów ziemi. W Chinach Pół* 
nocno - Wschodnich oddziały I Lanczou,. 
żołnierzy mają zamiar zebrać! wojska kuomintangowskie. 
____________________________________________________ —> >

Coraz wiecej chorych korzysta z leczenia zdrojowego 

UZDROWISKA POLSKIE" 
roMiMfó i modernizują zaMy leczoicze

//

WARSZAWA (PAP). W ostatnich trzech latach doko­
nano w zakresie lecznictwa zdrojowego znaczyn krok 
naprzód, przystosowując zakłady do zadań lecznictwa 
społecznego, organizując w miejscowościach kuracyj­
nych powszechne poradnie zbiorowe i — po raz pierw­
szy w Polsce, sanatoria lecznictwa zdrojowego, w któ­
rych ilość miejsc wzrosła w ub. r. do ponad 5 tys.

Od dwóch lat Przeds:ębior- 
stwo Państwowe „Uzdrowiska 
Polskie" rozpoczęło na szero­
ką skalę leczenie zapobiegaw­
cze osób, zagrożonych choro­
bami zawodowymi i społeczny­
mi, przy czym akcja ta będzie 
stale rozszerzana. W ub. roku 
objęła ona około 37 tysięcy 
osób.

W roku bieżącym wprowa­
dzono po raz p erwszy cało­
roczny plan wykorzystania sa­
natoriów, przewidujący ob­
służenie m. in. 29.600 ubezpie­
czonych, i około 6 tys. człon­
ków Zw. Samopomocy Chłop­
skiej. Ponadto ZUS (zakontrak­
tował w uzdrowiskach pol- 

| skich 37 tysięcy m ejsc dła

Blok bezpartyjnych i komunistów

Miasteczko dziecięce 
Piękna inicjatywa 

kobiet wrocławskich
WROC-AW (PAP). W trosce 

o zapewnienie właściwych wa­
runków zdrowotnych dzieciom 
robotników wrocławskich za3 
kładów pracy, powstał we Wros 
cławiu z inicjatywy wydziału 
kobie> ego ORZZ komitet budo« 
wy miasteczka dziecięcego dla 
dzieci w wieku przedszkolnym, 
i uczęszczających do pierw­
szych klas szkoły podstawowej.

Miasteczko rozmieszczone bę­
dzie na kilkuhektarowej prze? 
strzeni w najodpowiedniejszej 
pod względem zdrowotnym, os 
toczonej parkami i pasami zie­
leni — dzielnicy Krzyki. W wy­
remontowanych willach urząs 
dzone zostaną sale jadalne i 
świetlice. Dzieci znajdą w mia= 
•teczku również boiska sporto­
we, piaskownice, bieżnie oraz 
najróżnorodniejsze urządzenia 
do gimnastyki i zabaw.

£)ziś odbywają się wybory do naczel. 
nego organu władzy państwowej 

ZSRR — Rady Najwyższej. Kampania 
wyborcza toczyła się w atmosferze po» 
tężnego entuzjazmu całego narodu ra» 
dzieckiego, entuzjazmu, wyrażającego 
sję zarówno w dziedzinie pracy, jak i w 

^dziedzinie politycznej. Robotnicy, chłopi 
i inteligencja wysunęli kandydatury ludzi 
bezgranicznie oddanych sprawie partii 
Lenina—Stalina, sprawie komunizmu.

Pierwszym ogólnonarodowym kandy. 
datem do Rady Najwyższej ZSRR jest 
wielki wódz i nauczyciel mas pracują* 
cych, Józef Stalin. Z Jego imieniem po. 
zostaje w nierozerwalnym związku roz. 
kwit radzieckiego państwa socjalistycz. 
nego, n obywały wzrost dobrobytu i pod. 
niesienie się poziomu kulturalnego mas 
pracujących. x

W obecnych wyborach, podobnie jak 
w wyborach z r. 1937 i 1946, partia boi. 
szewików występuje w jednolitym blo, 
ku. w ścisłym sojuszu z bezpartyjnymi 
robotnikami, chłopstwem i inteligencją. 
Każdy komunistyczny kandydat do Ra« 
dy Najwyższej jest jednocześnie kandy.

Blok komunistów i bezpartyjnych, to 
zjawisko niespotykane i niemożliwe w 
krajach kapitalistycznych. Blok ten nie 
jest zwykłą kombinacją wyborczą, ani 
też porozumieniem, które często zawie. 
rają między sobą dla obopólnych korzy, 
ści partie burżuazyjne. Blok komunistów 
i bezpartyjnych ZSRR, to polityczny so> 
jusz partii komunistycznej z wielomilio, 
nowymi masami całego narodu radziec, 
kiego. Blok taki możliwy jest do zreali* 
zowania jedyriie w kraju, w którym partia 
i masy pracujące mają identyczne inte, 
fesy. w którym naród, pod doświadczo* 
nym kierownictwem swej partii, buduje 
z powodzeniem wolne życie socjali. 
styczne.

Partia bolszewicka mogła wysunąć 
ideę bloku komunistów i bezpartyjnych 
dopiero w r. 1937 — po 21 latach wła* 
dzy radzieckiej — kiedy odniesiono już 
najbardziej zasadnicze zwycięstwa na 
drodze do socjalizmu, kiedy zlikwidowa. 
no całkowicie klasy wyzyskujące i w 
kraju zrodziła się jedność moralno-poli. 
tyczna wszystkich klas społecznych.

Uchwalona w r. 1936 Konstytucja Sta= 
linowska utrwaliła historycznej donio* 
słości fakt, że w ZSRR zbudowano już 
w zasadzie społeczeństwo socjalistyczne 
i że kraj radziecki wkroczył w okres za. 
kończenia budowy socjalizmu i stopnio. 
wego przechodzenia do komunizmu.

W Konstytucji Stalinowskiej znała, 
zła pełny wyraz demokracja radziecka, 
demokracja socjalistyczna, demokracja 
dla wszystkich, w odróżnieniu od 
okrojonej, fałszywej, zakłamanej demo, 
kracji burżuazyjnej, która jest demokra, 
cją dla dobrej garstki wyzyskiwaczy.

W wyniku zwycięstwa socjalizmu w 
ZSRR, stosunki między partią komuni­
styczną i bezpartyjnymi masami uległy 
ogromnej zmianie. Towarzysz Stalin 
wskazywał, że w przeszłości stosynek 
komunistów do bezpartyjnych i do bez= 
partyjności nacechowany był pewną nie, 
ufnością i niedowierzaniem. Przyczyną 
tego był fakt, że płaszczykiem bezpar* 
tyjności osłaniały się rozmaite grupy 
burżuazyjne w celu maskowania się 
przed wyborcami.

„Teraz jednak mamy inne czasy — 
oświadczy! Józef Stalin w przemówię 
niu przedwyborczym z dn. 9 lutego 1946 
t. Bezpartyjni odgrodzeni są obecnie 
od burżuazji barierą, która nosi na­
zwę radzieckiego ustroju społeczne­
go. Ta sama bariera zrzesza bezpar­
tyjnych z komunistami w jedną spo­
łeczność ludzi radzieckich. Jako człon­
kowie jednej społeczności ludzie cl 
wspólnie walczyli o wzmocnenie po­
tęgi naszego kraju, wspólnie prze­
lewali krew na frontach w imię wol­
ności i wielkości naszej ojczyzny, 
wspólnie wykuwali i wykuli zwycię­
stwo nad wrogami naszego kraju. 
Jedyna różnica między nimi polega 
na tym, że jedni są członkami partii, 
drudzy zaś nimi nie są. Ale jest to 
różnica formalna. Ważne jest to, że 
zarówno jedni, jak i drudzy pracują 
dla dobra wspólnej sprawy. Dlatego 
też blok komunistów i bezpartyjnych 
jest rzeczą naturalną i ma wszelkie 
podstawy istnienia.

Od przeszło 30 lat partia bolszewika 
trzyma w swych rękach ster władzy 
państwowej. Przez ten czas naród ra­
dziecki mógł się przekonaj że partia 
bolszewicka nie ma innych interesów 
poza interesami mas pracujących. Dzięki 
bohaterskiej walce o sprawę klasy ro­
botniczej, dzięki konsekwentnej obronie 
żywotnych interesów ludu pracującego, 
partia bolszewicka zdobyła ogromny 
autorytet i miłość całego narodu.

Siła i żywotność, utworzonego pod 
kierownictwem partii Lenina-Stalin' 
ustroju radzieckiego, znajdują dobitny 
wyraz w wspaniałych sukcesach, które 
osięgnął naród radziecki w dziedzinie

powojennej odbudowy • rozwoju gospo. 
darki narodowej i kultury.

Wrogowie Związku Radzieckiego prze, 
powiadali mu długotrwały kryzys po* 
wojenny i zastój w życiu gospodarczym. 
Jednakże już w r. 1949 — w 4 lata po 
wojnie — produkcja globalna przemysłu 
radzieckiego przekroczyła o 41’/# poziom 
produkcji przedwojennego r. 1940. Na* 
leży podkreślić, że również i w rejo­
nach, które pozostawały pod okupacją, 
osiągnięto przedwojenny poziom produk* 
cji przemysłowej. Olbrzymie sukcesy 
osiągnął też naród radziecki w dziedzi, 
nie rozwoju rolnictwa socjalistycznego: 
globalne zbiory produktów rolniczych 
ZSRR przekroczyły w r. 1949 poziom 
przedwojennego r. 1940,

Stale wzrasta stopa życiowa mas pra, 
cujących ZSRR. System kartkowy znie. 
siono już w r. 1947. W wyniku konse­
kwentnej polityki zniżki cen, wzrasta 
siła nabywcza rubla, wartość realnych 
płac robotników i pracowników umysło, 
wych; wzrastają dochody kołchoźników. 
Coraz więcej produkuje się przedmio­
tów* masowego użytku. Już w 1949 roku 
konsumeja najważniejszych towarów 
przekroczyła poziom przedwojenny. Wy. 
jątkowe sukcesy osiągnęli ludzie ra­
dzieccy w dziedzinie budownictwa mie. 
szkań i instytucji kulturalnych, w dzies 
dżinie rozwoju nauki i techniki.

Cóż mogą przeciwstawić tym sukcesom 
burżuazyjne partie rządzące? Wiemy 
przecież jakimi ponętnymi obietnicami 
sypali w swym programie wyborczym 
w r. 1945 labourzyści angielscy, jakie 
złote góry obiecywali narodowi angiel. 
skiemu!

Czyż nie jest rzeczą oczywistą, że dla 
przedstawicieli partii burżuazyjnych 
oraz partii socjalistycznych typu labou- 
rzystów angielskich, piękne obietnice są 
jedynie demagogicznym środkiem do 
utrzymania się przy władzy.

Jedynie partie komunistyczne działają 
rzeczywiście w interesach mas pracują­
cych. a dobro mas pracujących jest je­
dynym celem ich istnienia. Jedynie par­
tie komunistów stawiają nade wszystko 
interesy ludu. Dlatego też KC WKP (b) 
w swej odezwie przedwyborczej z całą 
świadomością swej siły i słuszności 
wzywa wyborców aby w ubliżającym 
<~.ię dniu wyborów do Rady Najwyższej 
ZSRR oddali głosy na kandydatów sta­
linowskiego bloku komunistów i bezpar. 
tyjnych.

chorych, kierowanych na 3 ty­
godniowe leczenie ambulato­
ryjne.

Po zawarciu umowy z Za­
kładem Ubezpieczeń Społecz­
nych, od roku bież, przyjmo­
wani będą do sanatoriów re­
konwalescenci ze szp tali wo­
jewódzkich. Chorzy ci, korzy­
stając z doskonałych warun­
ków klimatycznych i w zupeł­
nym spokoju, spędzać będą o- 
kres po przebyciu operacji, c® 
w poważnym stopniu zmniej­
szy przeciążenie szpitali.

„Uzdrowiska Polskie'1 pro­
wadzą również sanatoria dzie­
cięce. W sezonie letnim otwar­
te zostaną dalsze sanatoria nad 
morzem w Kołobrzegu i Dziw­
nowie. Leczone są tam schorze­
nia wieku dziecięcego.

We wszystkich sanatoriach 
urządzono świetlice, wyposa­
żone w aparaty radiowe, gaze­
ty i gry towarzyskie. Do koń­
ca roku bieżącego powstaną 
także w każdym pawilon’e b - 
blioteki. Dla ciężej chorych 
rozpoczęto instalowan e słu­
chawkowych aparatów rao:o- 
wych przy łóżkach. W urzą­
dzenia takie wyposażonych bę­
dzie dp końca roku około 300 
łóżek.

Zwiększenie liczby sanato­
riów i unowocześnień e ich u- 
rządzeń pozwoli na stały 
wzrost liczby osób korzystają­
cych z lecznictwa zdrojowego. 
Prowadzone od roku w ..Uz­
drowiskach Polskich'* współ­
zawodnictwo pracy przyczyni 
się w dużym stopn u dc lep­
szego i bardziej troskliwego 
obsłużenia chorych przez per­
sonel pomocniczy.

„Bazar Ckfopiki" 
towarami 

za płody rolne
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 10 bm. uruchomiony zo* 
stał przez Warszawską Spób 
dzielnię Spożywców „Bazar 
Chłopski” w Warszawie przy 
ul. Grójeckiej (na terenie daw= 
nego tzw, „zieleniaka”). Jest 
to pierwsza tego rodzaju pla­
cówka spółdzielcza w kraju, 
której zadaniem jest dostarczę, 
nie chłopom potrzebnych im 
artykułów, w zamian za od* 
stąpione spółdzielni płody 
rolne.

Baizar mieści się w dużej ha. 
li, zawierającej 8 stoisk: z ar­
tykułami włókienniczymi, go* 
tową odzieżą, obuwiem i skó* 
rą, artykułami gospodarstwa 
domowego, kolonialno.spożyw- 
czymi, artykułami papierniczy, 
mi i mydlarskimi oraz żelaz* 
nymi. Sprzedaż w bazarze roz­
poczyna się o godzinie 6 rano, 
aby umożliwić d os tai czającym 
artykuły rolne chłopom moż­
ność wczesnego dokonania 
kupów.
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Mobilizujemy

wszystkie siły Lepiej będziemy gospodarzyć i żyć
Za tydzień, dwa — chłop 

wielkopolski rzuci pierwsze 
ziarno dio gleby w ramach 
wiosennej akcji siewnej. 
Niedługo w całym kraju roz- 
pocznie się wiosenny siew.

Tegoroczna akcja siewna 
posiada szczególne znacze­
nie dla naszego społeczeń­
stwa i gospodarki. Odbywa 
się ona bowiem w ramach 
realizowania pierwszego ro­
ku planu 6-Ietniego. Ma za­
pewnić dostateczne ilości 
chleba dla robotników prze­
mysłowych oraz surowca dla 
przemysłu spożywczego. 
Dlatego start tej akcji wi­
nien być planowy, przepro­
wadzenie jej celowe i kon­
sekwentne.

r'istatinio ogłoszono odezwę
Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, Naczelnego Komi­
tetu Wykonawczego Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego 
oraz Zarządu Głównego Zw. 
Samopomocy Chłopskiej do 
mieszkańców wsi oraz całego 
społeczeństwa polskiego w 
sprawie tej akcji. Treścią ode­
zwy jest hasło mobilizacji 
wszystkich sił >c3o zadań wio­
sennej akcji siewnej, do wyko­
nania jej w sposób planowy.

Chłop polski do prac wiosen­
nych w polu przystąpi po raz 
pierwszy w kraju w sosób pla­
nowy. Państwo oraz ludność 
micst przyjdzie wsi polskiej z 
wydatną pomocą. Pomoc ta jest 
gwarancją, że poważne zadania 
jakie przed rolnictwem stanęły 
w bież, roku, zostaną wykona­
ne. Do zadań tych m. in. nale­
ży obsianie 9 mdlionów ha zie­
mi’, kwestia zlikwidowania resz­
tek odłogów oraz zagadnienie 
zwiększenia maksymalnego za­
siewu pszenicy, jęczmienia, ro­
ślin przemysłowych i pastew­
nych.

Wykonanie zadań oznacza: 
Chleb dla ludności miejskiej i 
robotników, surowce dla prze­
mysłu spożywczego ©■raz paszę 
dla inwentarza żywego chło­
pów.

Państwo śpieszy chłopom z 
dużą pomocą. Przydziela rolni­
ctwu w b. r. 6700 nowych trak­
torów, wiele maszyn rolniczych, 
1 milion ton nawozów sztucz­
nych oraz 2 miliardy zł kredy­
tów na zakup ziarna siewnego, 
nawozów sztucznych i maszyn.

We wszystkich gromadach 
Wielkopolski odbywają sćę ze­
brania dyskusyjne, zebrania ro­
bocze poświęcone sprawie akcji 
siewnej. Na zebranfiaćh tych 
chłopi wykazują duże zaintere­
sowanie sprawaną wiosennych 
siewów oraz podejmują zobo­
wiązania do wykonania planu 
z nadwyżką. Nie ulega wątpli­
wości, że chłopi Wielkopolski 
wykonają swoje obowiązki. Po­
siada to szczególne znaczenie 
dU kraju ze względu na to. że 
Wielkopolska jest regionem 
wybitnie rolniczym o wysokie) 
kulturze rolnej.

Mało- i średniorolni chłopi 
w wiosennej akcji siewnej nie

pozbawieni będą pomocy. 
Wprost przeciwnie — posiada­
ją ona pierwszeństwo w ramach 
pomocy sąsiedzkiej, pierwszeń­
stwo w uzyskaniu kredytów, 
nawozów, ziarna siewnego oraz 
posiadają pierwszeństwo w ko­
rzystaniu z usług ośrodków ma­
szynowych. Przebieg akcji 
siewnej w bież, roku odbywa 
się bowiem w warunkach zao- 
stnzonej walki klasowej, prowa­
dzonej przez małorolnych i śre­
dniorolnych z bogaczem wiej­
skim. Do obowiązków więc 
chłopstwa pracującego należy, 
by nrle dopuścić do spekulacyj­
nej działalności kapitalistów 
wiejskich oraz skontrolowanie 
czy bogacz wiejski w ramach 
własnego gospodarstwa wyko­
nał plan w sposób zgodny z 
interesem Państwa Ludowego.

Szczególna rola w te­
gorocznej akcji siewnej przy­
pada członkom spółdzielni pro­
dukcyjnych w rolnictwie. Po­
winni oni pokazać, jak w spół­
dzielni produkcyjnej można w 
sposób szybszy, lepszy i tańszy 
przeprowadzić tę akcję.

Mobilizujemy wszystkie siły 
wsi wielkopolskiej do zadań 
wiosennej akcji siewnej. Spo­
łeczeństwo polskie oczekuje od 
chłopów wielkopolskich dużych 
osiągnięć. Nadziei tej nie za­
wiodą. (zn)

pod Państwu
mówią robotnicy majątku SS Urszulanek 

w Sokolnikach Wielkich
J

eszcze dzisiaj, za pierw­
szym rzutem oka na 
Sokolnik; Wielkie, do­
strzec można z. łat­

wością ogromną przepaść 
dzielącą dostatni dom za­
mieszkały przez Siostry Ur­
szulanki, od wsi — z jej cia 
snymi czworakami i sześciora- 
kami, gnieżdżącymi rodziny 53 
robotników rolnych — cecha 
charakterystyczna dla dużej 
części obszamiczych mająt­
ków należących do niektórych 
klasztorów. W tym zaniedba­
nym i zacofanym od dziesię­
cioleci zakątku pow. szamotul­
skiego nie wiele zmieniło się 
mimo doniosłych przeobrażeń 
ustrojowych i socjalnych, jak e 
znaczyły ogólny postęp wsi 
polskiej w minionym 51eciu-

Czyż ten żywiołowy nurt roz 
wijający się wspaniale od 
chwili wprowadzenia reformy 
rolnej — kładący kres wieko­
wej krzywdzie chłopa polskie­
go, mógł nabrać pełnego roz­
machu w tej wsi żyjącej w at_ I pracy i płacy, należnych dcpul

mosferze anachronizmu i po­
zostałości obszamiczo-feudal- 
nych? Czy mógł wyzwolić się 
tutaj w pełn:, jeśli w maju ub

tatów, urlopów, remontów 
mieszkań robotniczych, stwo­
rzenia ogródków i działek przy 
domach. Jeśli trzeba było wal-

MM
Tak wygląda ogródek przyzagrodowy każdego robotnika 
rolnego w majątku SS Urszulanek w Sokolnikach Wielk.

roku trzeba było aż strajkiem 
walozyć o prawa — gdziein­
dziej nie podlegające dyskusji 
— prawa dotyczące godziwej

Niebieski sztandar
powiewa nad oddziałem FN - Zakładów im. Stalina

Apel czołowego górnika polskiego Markiewki na­
wołujący do długofalowego współzawodnictwa od­
bił się głośnym echem w Zakładach im. Józefa Sta­
lina w Poznaniu. Robotnicy fabryki nazwanej imie­
niem Wielkiego Wodza światowego proletariatu w 
pełni docenili znaczenie tej nowej formy współza­
wodnictwa.
T nic jaty wa współzawodnlc- 

twa zbiorowego wypłynę- 
z oddziału FN. Odwiedzając

hasło współzawodnictwa wśród 
tokarzy.

ła
Zakłady przede wszystkim tam 
kierujemy swe kroki. Podcho­
dząc do hali widzimy łopoczą­
cy na dachu niebieski sztandar. 
Ob. Chudy, który jest naszym 
przewodnikiem wyjaśnia, że 
sztandar ten oznacza, iż od­
dział FN zwyciężył w ubie­
głym kwartale we współzawod­
nictwie wewnętrznym między 
poszczególnymi oddziałami. W 
przedsionku hali wisi dobrze re­
dagowana gazetka ścienna. Tuż 
obok w gablotce puchary rów­
nież „trofea" zdobyte we współ­
zawodnictwie.

Nie zatrzymujemy się jednak 
długo. Wśród terkocących to­
karek musimy odszukać ob. Kę­
dzią i Dymka, którzy rzucili

Nieograniczone możliwości rozwoju *

i milionowe oszczędności
przyniesie zastosowanie strunobetonu

w budownictwie
■ W ostatnich dniach odbyła się 
w Stacji Doświadczalnej Zakładu 
Budownictwa Szkoły Inżynier- 
sk.ej w Poznaniu w obecności 
przedstawicieli Ministerstwa Bu­
downictwa, Ministerstwa Przemy­
słu i Ministerstwa Komunikacji’ 
oraz Dyrekcji PKP, władz partyj- 
nwch świata nauki i innych 
pierwsza w Polsce próba wytrzy­
małości podkładów kolejowych 
wykonanych przez profesora inż. 
Romana Kozaka, dz.ekana Wydz. 
Budownictwa Szkoły Inżynier­
skiej.
Przed przystąpieniem d wyko­

nania próby prof. inż. Kozak 
zwrócił w wygłoszonym referacie 
uwagę na konieczność zastosowa­
nia u nas nie znanego dotąd stru­
nobetonu w całej rozciągłości. Zde­
wastowane przez okupanta lasy z 
jednej strony, a ogromny popyt 
na drewno wywołany tempem od­
budowy z drugiej — sprawiły, że 
zaszła konieczność zastąpienia 
tego materiału budulcowego za­
stępczym. Specjalną uwagę zwró­
cono wtedy na podkłady kolejo­
we, które ze względu na poważne 
zużycie próbowano zastąpić żel­
betowymi. Jednak pokrótce oka­
zało się, że nie spełniły one po­
kładanych nadziei. Z tego powo­
du zaniechano też dalszej ich 
produkcji, »

Nic więc dziwnego, że pierwsze 
zastosowanie strunobetonu miało 
miejsce właśnie w podkładach ko­
lejowych. Nowe podkłady struno­
betonowe, jak wykazały pierwsze 
próby, są znacznie lepsze od żel­
betowych zarówno pad wzglę­
dem statycznym jak i ekono­
micznym. Idzie tu w szczególno 
ści o oszczędności w gospodarce 
stalą. Tak więc, gdy dla jednego 
podkładu żelbetowego potrzeba 
było ok. 20 kg stali, to dla pod­
kładu strunobetonowego zaledwie 
1/10, a więc 2 kg. W rezultacie 
pociąga to za sobą milionowe 
oszczędności w gospodarce krajo­
wej.

Dotychczasowe próby i uzyska­
ne wyniki nad produkcją i zasto­
sowaniem strunobetonu przepro­
wadzane w Zakładzie Budownic­
twa Szkoły Inżynierskiej, nie są 
zdaniem inż. prof. Kozaka osta­
teczne.

W zakończeniu pokazu zebrani 
wyrazili głębokie uznanie poznań­
skiemu uczonemu w dziele zasług 
jakie ponosi, stwarzając przed 
naszym budownictwem nowe dro­
gi rozwoju. Życzymy naszemu 
uczonemu dalszych sukcesów, 
które przyspieszą wykonanie pla­
nu 6-letniego^ H. S.

Plan półroczny 
w pięć miesięcy

Znajdujemy ich się pochylo­
nych nad tokarkami. Widząc nas 
przerywają na chwilę pracę. 
Na pytania jakie zobowiązania 
podjęli, wyjaśniają — plan 
półroczny postanowił wykonać 
o jeden miesiąc wcześniej. ,

Oczywiście — mówi z u- 
śm/echem ob. Kędzia na pewno 
uda mi się wykonać większy 
procent normy. W styczniu 
„wyrobiłem" przecież 281 proc.
— w każdym razie do zobowią­
zań długoterminowych trzeba 
podchodzić — jak się to mówi
— „z głową".

Z kolei odwiedzamy ob. Wol- 
niewicza i ob. Kowalskiego, 
którzy podjęli podobne zobo­
wiązania-. Ten ostatni to ,.sła,ry 
as" współzawodnictwa. Trzy­
krotnie wziął pierwszą nagrodę 
we współzawodnictwie indywi­
dualnym. Niezbyt chętnie prze­
rywa pracę.

— Na razie — mówi — pod­
jąłem zobowiązania wsr-ółza- 
■wtodnictwa długofalowego w 
tej formie co większość moich 

i kolegów ale — „odgraża" się 
z uśmiechem — na pewno swą 
normę podwyższę. Niedawno 
ob. Kowalski dostał piękne mie­
szkanie w osiedlu budowanym 
przez ZOR. Nie ma już więc 
kłopotów mieszkaniowych.
Można by mówić i o innych ro­
botnikach zakładów FN. Zy- 
omańskim M., Wawrzyniaku 
St., Cieśliku, Tomaszewskim, 
Sroce, Nowakowskim. Czasu 
jednak mamy niewiele, a mu- 
siany jeszcze odwiedzić pracow­
nice szlifierni FN., które wca­
le nie mają zamiaru pozwolić 
się wyprzedzić mężczyznom.

Kobiety 
nie pozostaną w tyle
Podjęłyśmy takie same 

zobowiązania jak i mężczyźni
— mówi ob. Kaszyńska Helena
— wykonamy plan półroczny o 
miesiąc wcześniej.

Ob. Kaszyńska jest członki­
nią, Ligi Kobiet. Opowiada nam. 
że na zebraniach Ligi odbywa­
ją się narady wytwórcze, które 
mają na celu podniesienia wy­
dajności pracy.

Przysłuchujące się naszej roz­
mowie pracownice Tomczak, 
Barbara Przybył, St. Frasowa, 
Zofia Gensler i Franciszka

Precz z aprobatą przytakują 
ob. Kaszyńskiej.

— Wykonamy nasze zpbo- 
wiązania, nie damy się wyprze­
dzić mężczyznom. FN musi 
zwyciężyć we współzawodnic­
twie zborowym — oto słowa 
najczęściej wtrącane do naszej 
rozmowy.

Żygnamy dzielne pracownice 
i przechodzimy do działu FC. 
Tu wyjaśnień udziela nam ob. 
Kamiński. Nasze współzawod­
nictwo polega na skróceniu 
cyklu obróbki — wyjaśnia nasz 
rozmówca. Nasza praca jest 
bowiem zależna od nadsyłane­
go do obróbki materiału. Bę­
dziemy starali się wykonać ten 
sam program mniejszą ilością 
ludzi, dzięki czemu będzie moż­
na zasilić pracownikami inne 
działy.

0 dwa i pół miesiąca 
krócej

Podchodzimy do wielkiej pra­
sy gdzie pracuje zespół biorą- 
cy udział we współzawodnic­
twie długoterminowym. Roz­
mowa z ob. Naskrętem przycho­
dzi nam z dużą trudnością. Wo­
kół huczą maszyny, nad nami 
przesuwają się olbrzymie kra­
ny. Ob. Naskręt pracuje przy 
nrasie wytłaczającej radiatory. 
Zobowiązał się wraz ze swoją 
grupą wykonać plan roczny o 
2.5 m-ca wcześniej.. W grupie 
tej pracuje również ob. Ry- 
niecka Leokadia. Podjęła zobo­
wiązanie, choć do tej pory nie 
uczestniczyła we współzawod­
nictwie.

Na pytanie co ją do tego 
skłoniło odpowiada:

— A czy ja gorsza od in­
nych? I ja choę pokazać co po­
trafię.

Jesteśmy pewni, że sympa- 
toczna ob. Leokadia dotrzyma 
słowa. Rozmawiamy jeszcze z 
wieloma robotnikami. Wszyscy 
odnoszą się z dużym zaintere­
sowaniem do nowej formy 
współzawodnictwa. Prawie każ­
dy z pracowników FC we 
współzawodnictwie indywidu­
alnym osiągnął J'’

Nie ma u nas 
ry by wyrabiał mniej jak 120 
procent normy — mówi ob. 
Leszczyński.

dobre wyniki, 
robotnika, któ-

mówi ob.

czyć nawet... o (zbudowanie od­
powiedniej studni dla miesz­
kańców wsi?

Dla chopskiej gromady w 
Sokolnikach strajk i uzyska­
nie poprzez niego pretensji od 
Sióstr Urszulanek w kwocie 
1.482.000 zł był pierwszym ob­
jawem poczucia siły własnej i 
mas ludowych w Polsce, za 
którymi — jak przekonano się 
— twardo stoją nzesze robot­
nicze skupione w związkach 
zawodowych. Poczuc e groma­
dnej siły przyspieszyło i wew­
nętrzny przełom w życiu wsi. 
Dzięki stworzeniu silnej orga­
nizacji partyjnej, wytrwałej 
pracy rady zakładowej i zmia­
nom w administracji, poprawi­
ły się warunki materialne ro­
botników rolnych i w Sokolni­
kach.

Z dnia na dzień, z miesiąca 
na miesiąc, coraz przykrzejsze 
stawało się tu poczucie wśród 
ludzi, zdających sobie sprawę, 
że pracując na majątku na­
leżącym do tew. dóbr martwej 
ręki, a więc wyłączonym z de­
kretu o reformie rolnej, nie 
mogą czuć s'ę pełnoprawnymi 
współgospodarzami na ziemi 
uprawianej własnymi rękoma, 
ani wpływać na podniesienie 
poziomu gospodarki i korzystać

Bronią sprawy pokoju
Walka o podniesienie wydaj­

ności pracy i przedterminowe 
zakończenie planu 6-letniego 
trwa. Długofalowe współzawod­
nictwo pracy to nowy oręż w 
ręku robotników Zakładów im. 
J. Stalina, budujących przy­
szłość Polski Ludowej. Są oni 
świadomi, że udziałem w długo­
falowym współzawodnictwie, 
czynnie bronią sprawy pokoju 
światowego. To przekonanie 
daje im podnietę do jeszcze 
piękniejszych sukcesów produk­
cji.

318 ha — łącznie potężny ob­
szar 1483 hektarów ziem, ornej 
■wysokiej klasy.

W rozmowie — chłopi z So­
kolnik poruszają zrazu sprawy 
poboczne, omijając to, co wy­
tworzyło głęboki ogad ich upo­
śledzenia.

Ale — mówi nagle Koput, 
kiedy zwracamy uwagę na ob­
szerną i solidn e zbudowaną o- 
borę majątkową — chodźcie 
zobaczyć naszą oborę.

Idziemy więc.
Obora dla bydła wiejskiego 

jest w takim stanie, że pożal 
się Boże. Dach, jak sito, prze- 
gn łe belki u sufitu. Nic więc 
dziwnego, że stale tu mokro, 
że cierpi na tym bydło robot­
ników rolnych i że daje mniej­
szą ilość mleka.

— Taka sama sprawa — 
wtrąca Szymański — ; z na­
szymi mieszkań ami. Do nie­
dawna każdy z nas miał tylko 
jeden pokój i małą kuchnię. 
Dopiero w wyniku strajku w 
ub. roku przystąpiono do re­
montów mieszkań. Ale jedno 
się naprawi — drugie już się 
psuje. Tu trzeba pomyśleć o 
budowie nowego osiedla do­
stosowanego do potrzeb i li­
czebności naszych rodź n.

— A choćby te nasze ogród­
ki przyzagrodowe. Dotąd jesz­
cze ich nie założono, dotąd n e 
zadrzewiono osiedla. Spójrzcie 
na te budy za opłotkami? 
Gdzie tu w tej ciasnocie po­
mieścić przychówek, narzędzia 
rolnicze, gdzie postawić kurnik 
czy chlewy? Jest więc tylko 
piękny — 15-morgowy sad 
Sióstr. Zbiera się z n ego spo­
ro owoców, ale wszystko to 
sprzedaje się na targu. Dzieci 
nasze nie dostały jesecze od 
Sióstr ani jednego jabłuszka.

Tak, krok za krokiem., roz­
mowa sięga ku sednu sprawy. 
Bo w Sokolnikach Wielkich na 
zewnątrz i na pozór wszystko

W takiej starej, przeciekającej oborze marnieje bydło — 
cenny dobytek chłopów sokolnickich

Fot (2) Głos Wlkp. — E. Kitzmann 

jest w porządku. Administra­
cja majątku od czasu strajku 
wypłaca robotnikom wszystkie 
należności. Tylko, że chłop; n e 
ozu ją się już dobrze w tej ob- 
szamiczo-feudalnej gospodar­
ce. Przejrzeli i zrozumieli, że 
Polska Ludowa daje im znacz­
nie w ęcej: ludzką. godność i 
całkow-te wyzwolenie społecz­
ne. , t

Kiedy więc pada pytanie, co 
myślą o projekcie doniosłej u- 
stawy, mocą której Państwo 
pnzęjmie dobra martwej ręki 
celem utworzeń; a funduszu ko­
ścielnego dla materialnego za­
bezpieczenia duchowieństwa i 
celów charytatywnych — od­
powiadają chórem i

— Dawno już czekaliśmy na 
to. Pod opieką Państwa będzie­
my pewni siebie i lepiej bę­
dziemy gospodarzyć. Staniemy 
się pełnoprawnymi współgo­
spodarzami ziemi, którą upra­
wialiśmy od lat własnym, znoj­
nym trudem.

JÓZEF TUŁASIEWICZ

ogromnych korzyści udostęp-z 
nionych majątkom i rolnikom 
pozostającym pod pełną opieką 
ką Państwa.

Niepokoiło chłopów i ta, że 
dochody, które przysparzali 
majątkowi swą pracą szły na 
cele przez nikogo nie kontro­
lowane. Nasuwało to szereg 
wątpliwości, zwłaszcza wobec 
stwierdzenia faktów, że zyski 
z rozmaitych ośrodków tego 
rodzaju obracano niejednokro­
tnie na działalnoć sprzeczną z 
żywotnymi interesami Polski 
Ludowej.

W skromniutkiej, ciasnej 
świetlicy majątku Sokolniki 
Wielkie rozmawiamy szeroko o 
tych sprawach z członkami 
rady zakładowej: Stan’sławem 
Szymańskim, Józefem Kacz­
marskim i Józefem Koputem, 
z robotnikami rolnymi: Janem 
Ziętkiewiczem, Andrzejem A* 
damczakiem i Józefem Ziele- 
wiczem.

| Sokolniki Wielkie obejmują­
ce obszar 360 ha ziemi ornej, 
to tylko jeden z majątków SS 
Urszulanek należących do Ze­
społu Lipnica w pow. sizamo- 
tuWm. W skład tych dóbr 
obszami czy ch Sióstr zakon­
nych wchodzą ponadto mająt­
ki: Wierzchaczewo o 450 ha, 
Piersko o 355 ha i Lipnica o Nr 71 STRONA 3



Oddziały parafialne
gnieźnieńskiej „Caritas"

MICKIEWICZ - PUSZKIN 
wystawa, która jest symbolem 

przyjaźni i braterstwa ludów
laniną Kolankcywna! •— 
** wywołuje przewodniczą* 

cy katedralnego oddziału para* 
fiadiego „Caritas" w Gnieźnie 
ob. S'. Dolny. Z grupy czeka* 
jących osób wysuwa się 15=le= 
taia dziewczynka i podszdłszy 
do biurka odbiera wełnianą su* 
kienkę, płaszcz, zamszowe trze* 
wiki i ciepły sweta. Nie spo* 
dziewala się, że tak szybko 
uwzględnią jej prośbę i że 
przydział będzie tak duży. Za* 
rumieniona odbiera dary.

rozdają dary ubogim

dla sieroty
„Proszę o przydzielenie mi 

odzieży — czytamy w napisa® 
nym przez nią wniosku. — Je* 
stam sierotą na utrzymaniu 
wujostwa, ludzi niezamożnych i

Elenora Frąckowiak odbiera 
paczkę ze streptomycyną

(posiadających własne dzieci. 
Mam lat 15 i chodzę do szko* 
ły powszechnej. Matka zginęła 
z rąk okupanta w Kielcach, a 
ojciec został wywieziony do 
Niemiec i już nie wrócił do do* 
mu".

„Caritas" nie zapomniał o 
sierocie.

— Załatwiamy również wszy* 
stkie zaległe wnioski o strepto* 
mycynę — objaśnia dyr. Archi*

diecezjalnego „Caritas" Win­
centy Wittek. — Według ko­
lejności zgłaszają się obecnie 
biedni po odbiór darów. Dużo 
mamy także nowych wnio­
sków, które w miarę możliwo­
ści i posiadanych zapasów są 
uwzględniane.

Oawny zarząd
nie uwzględniał

— Wniosek składałam Już w 
październiku ubiegłego roku — 
mówi chora na płuca Eleonora 
Frąckowiak z Gniezna, która 

' odbiera właśnie z radością pa* 
czkę, zawierającą 15 ampurek 
streptomycyny — ale nie o* 
trzymałam wówczas żadnej od> 
powiedzi. Nie mogłam sobie 
jiozwoiić na kupno drogiej 
streptomycyny, bo syna mam 
na utrzymaniu rodziców, a oj* 
ciec jest rencistą.

Tę samą ilość streptomy* 
cyny odbiera ob. Lipińska, 
dla swej 25*letiniej córki Ha* 
liny z Inowrocławia, która 
powtórny wniosek składała 
8 lutego br., bo przedtem od­
powiedzi nie otrzymała. 
Osobiście przyszła podzięko* 

wać za przydział streptomycyn 
ny zamieszkała w Gnieźnie 
przy ul. Wrzesińskiej 7, Janina 
Kozłowska, której mąż i synek 
zmarli w roku 1944 na krwawą 
dezynterię.

— Mam dwie górki — mów! 
Kozłowska — ni esć ety 13*let* 
nią Jolanta choruje na gruźlicę 
kości od 2 lat, 8=letnia Bożen­
ka jest chora na płuca (pozo* 
stałość po szkarlatynie), a sa* 
ma cierpię na zapalenie stawo­
we. Do biura ,,Caritas" skiero­
wał mnie ks. Staszek z parali!

św. Wawrzyńca, któremu Je­
stem za to bardzo wdzięczna- 
Byłam w „Caritas" jeszcze za 
poprzedniej dyrekcji. Siostra o* 
świadczyła mi wówczas, że 
wniosek wysłano do Krakowa, 
ale nic z tego nie wyszło.

Starcy otrzymuję odzież
Ucieszona obfitym przydzia* 

łem odchodzi Wanda Młyńcza* 
kowa, której mąz cnoruje, sa­
ma również niie jest zdrowa ,a 
ma czworo dzieci. Na przy­
dział złożyły się: spodnie, pła­
szczyk dla dziecka, spódnicz­
ka wełniana, 3 sweterki, 2 pa­
ry wełnianych spodenek, 2 pa­
ry trzewików, marynarka i 
czapka.

Płaszcz i trzewiki odbiera 
63-letnia wdowa Pelagia Sa­
mu lska, a staruszek Feliks Mo­
rawiec otrzymuje spodnie i no­
we, wysokie trzewiki. Mary­
narkę i również nowe trzewiki 
wręcza ob. St. Doliny 75dettnie* 
mu Wincentemu Nyce, który 
ma 70-letnią chorą żonę.

Przerywamy asystowanie 
przy wydawaniu darów (przy­
działy takie rozprowadzane są 
także przez wszystkie oddziały 
parafialne), by poprosić jesz­
cze o informacje dyr. Wittka.

— Zarząd „Caritas" — mówi 
dyrektor — wizytował ostatnio 
wszystkie przedszkola, 1 zakła­
dy opiekuńcze ,,Caritas=u‘‘ w 
mieście i powiecie. 5 takich 
przedszkoli jest w Gnieźnie, a 
4 w powiecie, z zakładów opie­
kuńczych zaś Dom Dziecka w 
Mielżynie oraz Dom Opieki 
nad Dorosłymi, Dom Małych 
Dzieci i Dom Dziecka w Gnieź­
nie. Zaradzi się zauważonym

brakom i gdzie trzeba przepro* 
wadzone zostaną inwestycje.

Społeczeństwo pomaga
— Przy każdej parafii — 

kontynuuje — powstały już no* 
we zarządy oddziałów „Carl* 
tas“, kfóre rozpoczęły swą nor* 
malną pracę, ocenianą z uzna* 
niem przez społeczeństwo. W 
tych .dniach otrzymaliśmy 
większą subwencję Zarządu 
Centralnego z funduszów rzą* 
dowych. które rozprowadza się 
na wszystkie domy opiekuńcze 
i przedszkola w całej archi* 
diecezji.

W społecznej akcji niesienia 
pomocy najbardziej potrzebu* 
jącym i placówkom opieki zbio­
rowej spełnia „Caritas" nałożo* 
ne na instytucję tę zadania.

„Caritas" urządza 
zbiórkę publiczną

— W najbliższym czasie — 
informują na zakończenie dyr. 
Wittek — przeprowadzone zo­
staną poprzez wszystkie od« 
działy parafialne zbiórki ulicz* 
ne oraz przyjmowane będą da­
ry indywidualne. Chodzi bo* 
wiem o to, by wszyscy biedni 
w oddziałach zostali specjaln e 
zaopatrzeni na święta wielka­
nocne.

Wierzymy, że 
zawsze ofiarne, przyjdzie 
z pomocą.

społeczeństwo
nam

Gnieźnianka
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Piszą

Pracownicy umys-fowi pragna ciszy
Jedna z mieszkanek śródmieścia pisze do nas:

„Radio uczy, radio 
kształci, radio infor­
muje, radio rozwesela. 
Jednym słowem radio 
jest dobrodziejem ludz­
kości. Ale niestety, 
jak każda rzecz, tak i 
radio obok swych do­
brych stron ma rów­
nież i swoje złe stro­
ny, które równoważą, 
jeśli nawet nie prze­
ważają jego dobrych 
stron.

Może nie występo­
wałyby one tek silnie 
i tak jaskrawo, gdyby 
ludność brała pod u- 
wagę obecne zgęsz- 
czenie mieszkaniowe 1 
niefortunny dobór w 
jednym mieszkaniu 
współlokatorów o ró­
żnym trybie życia. 
Bywa mianowicie tak, 
że jeden z lokatorów 
gwoli rozrywki nasta­
wia sebie radio na ca­
ły głos, nie bacząc na 
to, że w bezpośre­
dnim sąsiedztwie, 
przez ścianę, pracow­
nik umysłowy do wy­
konywania swej pracy 
potrzebuje ciszy i spo­
koju. Znam bowiem 
wypadki, gdy pracow­
ni umysłowy: nau­
czyciel, profesor, tłu­
macz itp., zajęły nie 
tylko w określonych go 
dżinach, ale cały dzień 
tądź tłumaczeniami, 
bądź przygotowaniem 
do wykładów, bądź po­
prawianiem prac ucz­
niów, absolutnie pra­
cować nie może, gdyż 
u sąsiadów przez ścia­
nę r’.dio już nie mówi 
i nie gra, ale dosłow­
nie ryczy od rana do 
nocy. Nikt s’ę nie 
zdziwi i każdy zrozu­
mie, że w takich wa­
runkach praca umy­
słowa jeft absolutnie 
niemożliwa. Ale ludzie 
chcą i muszą praco 
wać, gdyż praca jest 
jedyną racją istnienia. 
Jak reagować na ta­
kie uniemożliwianie 
pracy przez sąsiada? 
Czy wolno uniemożli 
wiać pracę ludziom,

którzy chcą 1 mogą 
być pożytecznymi?

Rozumiem, że z je­
dnej strony pożąda­
nym jest, by jak naj­
liczniejsze rzesze ko­
rzystały z dobro­
dziejstw radia, ale z 
drugiej strony, w wy­
żej opisanych warun­
kach, dla dużej części 
społeczeństwa radio 
przestaje być dobro­
dziejem, a staje się 
plagą, i miast zdoby 
wać sobie zwolenni­
ków, stwarza sobie 
wrogów.

Prawda, że istnieje 
przepis, zabraniający 
zakłócanie spokoju po 
godz. 22, ażeby lu­
dziom nie przeszka­
dzać w spoczynku. 
Więc ciszę w czasie 
spoczynku mamy za­
pewnioną. Ale jeśli 
chodzi o pracę, to 
normalnie pracuje się

W sprawie

przedeż nie po godz. 
22, a za dnia. Więc 
spoczynek jest pod o- 
chroną — dlaczego 1 
praca nie może być 
pod ochroną przepi­
sów?

Jakie tu znaleźć 
wyjście? Jak zaradzić 
zlu?

Zanim się znajdzie 
inny, radykalniejszy 
sposób, proponuję:

1. By kierownictwo 
radia zechciało pou­
czać swych słuchaczy, 
jak należy korzystać 
z radia w sposób inte­
ligentny i kulturalny 
bez szkody dla pracy 
sąsiadów i

2. by odpowiednie 
władze wydały ściśle 
określone i sprecyzo 
wane przep sy, regulu­
jące stosunki wewnę- 
trzno mieszkaniowe 
w mieszkaniach, za­
mieszkałych przez kil-

ka rodzin, przepisy, 
które by stały na stra­
ży pracy, a tym sa­
mym stworzyły wa­
runki, umożliwiające 
wydajną pracę tym 
wszystkim, którzy mo 
gą i chcą pracować".

M. P.
Podzelamy w całej 

rozciągłości propozy­
cje naszej Czytelhiczr 
ki. Dużo już płsało 
się na temat słucha 
nia radia po godz. 22, 
niestety, odpowiednie 
czynniki niezbyt 
skwapliwie korzystają 
z przysługujących im 
praw i nie wyciągają 
konsekwencji w sto­
sunku do osób słucha­
jących radia na pełny 
regulator. Tracą na 
tym istotnie ludzie 
pracy, zasługujący na 
wypoczynek w należ­
nych im warunkach.

formalności
w Akademii Handlowej

A oto ciekawy list 
ob. M. M. (adres zna­
ny redakcji):

„Dnia 8 bm. przed­
łożyłem w sekretaria­
cie Akademii Handlo 
wej w Poznaniu legi­
tymację pracującej 
studentki, do przedłu 
żenią jej ważności, 
wobec potrzeby uzy­
skania zniżki kolejo­
wej, na wyjazd do ro­
dziny. Konieczny wa 
runek prolongaty — 
opłacenie czesnego — 
został spełniony.

Okazało się jednak, 
że to nie wystarcza. 
Do przedłużenia waż­
ności legitymacji pro­
longowanej już z 
ważnością do 31 I 50 
roku zażądano jeszcze 
przedłożenia indeksu, 
z uwagi na rzekomą 
konieczność stwier 
dzenia wpisu na rok 
akademicki 1949/50. 
Ponieważ indeksu 
przedłożyć nie mo-

głem, kategorycznie 
odmówiono mi prze­
dłużenia legitymacji, 
chociaż podkreśliłem 
wyjątkową pilność 
sprawy i ważność wy 
jazdu i prosiłem o 
stwierdzenie wpisu w 
istniejącej kartotece 
osobowej. Zwróciłem 
się nawet z uprzejmą 
prośbą do samego 
Prorektora. Pomimo 
całkiem przekonywu­
jących argumentów 
pan Pror~ktor nie dał 
się przekonać o moż­
liwości załatwienia 
tej pilnej sprawy.

Argument potrzeby 
odrobiny życzliwości 
dla pracującego stu 
denta oburzył pana 
Prorektora. Oświad­
czył mi mianowicie 
kategorycznie, że nie 
może tolerować ża­
dnych uwag pouczają 
cych, aczkolwiek ja 
nawet nie ośmie­
liłem się nawet wspo-

mnieć o oczywistej 
biurokracji.

Dużo czytamy w 
prasie o konieczności 
zwalczania biurokracji 
w pracy wszelkich or 
ganów administracyj­
nych. Rozumiemy, że 
walka z tą chorobą 
społeczną Jest konie­
czna i niewątpliwie 
prowadzi do uspraw 
nienia działalności ad­
ministracyjnej, dlate­
go uprzejmie proszę 
Pana Redaktora o wy 
powiedzenie się w 
sprawie wyżej opi­
sanej".

Z poważaniem
Mgr Marian Małecki
Sekretariat i prorek 

torat A. H. winny pa­
miętać, że służą 
przede wszystkim mło 
dzieży akademickiej. 
Bawienie się w biuro­
krację i Dostępowanie 
według suchej litery 
prawa jest nie na 
miejscu.

Autor zamieszczonej pcniżej recenzji z wystawy 
Mickiewicz—Puszkin w Muzeum Wielkopolskim 
jest uczniem Państwowego Zakładu Kształcenia 
Adm.-Handlowego w Poznaniu, a równocześnie pre­
zesem miejscowego Młodzieżowego Koła Literac­
kiego im. A. Puszkina. Do nadesłania nam tej 
recenzji skłoniła autora słuszna inicjatywa wzbu­
dzenia wśród młodzieży poznańskiej zainteresowa­
nia zagadnieniami literatury. Tym samym autor pra­
gnie wezwać młodzież Poznania od podjęcia pracy 
nad zwiększeniem zasobów wiedzy w zakresie lite­
ratury pięknej.

Aby pomóc inicjatywie Władysława Radomskie­
go ogłaszamy ankietę młodzieżową pt.
„MOJE WRAŻENIA Z WYSTAWY MICKIE­
WICZ—PUSZKIN".

Najlepsze recenzje będziemy drukowali na łamach 
„Głosu Wielkopolskiego41 i honorowali według przy­
jętych stawek. Przy recenzji należy podać imię i 
nazwisko, nazwę szkoły, oraz klasę do której autor 
uczęszcza.

Motto:
......Często
Mówił o przyszłych cza­

sach, gdy narody 
Zapomną waśni — iw 

w rodzinę wielką 
Połączą się".

Słowa, którymi Puszkin prze­
powiedział wielką tworzącą się 
obecnie historię przyjaźni mię 
dzy narodami słowiańskimi.

Wyrazem tej przyjaźni jest 
centralna wystawa w Muzeum 
Wielkopolskim w Poznaniu, 
poświęcona genialnym roman­
tykom słowieńskim: Aleksan­
drowi Puszkinowi — poecie Ro­
sji i Adamowi Mickiewiczowi 
— największemu w literaturze 
polskiej wieszczowi narodowe­
mu.

Pod znakiem idh kultu poety­
ckiego, ich wielkiego umiłowa­
nia ludu, a przede wszystkim 
pod znakiem ich przyjaźni i po­
tęgi twórczej, wystawa spełnia 
rolę łącznika między narodem 
polskim, a świetlaną przeszło­
ścią, której przedstawicielem! 
byli Oni — Aleksander i Adam 
Zwiedzając wystawę wkracza 
my w tę przeszłość, aby w niej 
z czcią i dumą oglądać pamiąt­
ki i drogie Im przedmioty.

Oglądamy więc laskę, fajkę 
tabakierkę, ołówek i pióro Mic­
kiewicza, dalej rękopisy, kopie 
rękopisów i przez mgłę dz:e- 
jów widzimy wieszczów, jak 
pochyleni nad brulionami, two­
rzą „Borysa Godunowa" i 
„Dziady". Idziiemy dalej. Na o- 
brazach w:dzimy krainy, wsie 
i miasta, pola, lasy i jeziora, w 
których i wokół których roz­
grywała się ogromna Większość 
akcji ich nieśmiertelnych dzfeł.

Widzimy polanę, na której 
walczyła mickiewiczowska —

Pomorskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego

W dniu 8 bm. ob. Zofia Bo. 
goniewska z Gniezna została 
mianowana dyrektorem naczels 
nym Pomorskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego w 
Bydgoszczy i w tym dniu ob­
jęła swoje nowe stanowisko.
Ob. Z. Bogonlewska rozpo* 

częła pracę w 1945 r. jako zwy* 
kła maszynistka w Państwowej 
Fabryce Konfekcji w Gnieźnie. 
Dzięki swym zdolnościom fa* 
chowym i organizacyjnym a- 
wansowała szybko na stanów,* 
sko pomocnicy majstra, później 
została majstrem, a ostatnio 
sprawowała funkcjie kierowni­
ka technicznego gnieźnieńskiej 
fabryki. Obecna nominacja jest 
awansem ob. Bogonlew£k’aj po* 
twierdzającym jej zdolności 
techniczno, oragnizacyjne- Do* 
dać trzeba, że ob. Bogoniewska 
była na terenie Gniezna bar. 
dzo aktywną działaczką spo* | „Grażyna". Podziwiamy legen- 
łeczną, m. in. członkiem MRN i dairne jezioro „Świteź". Z za- 
1 KMfcZPR. (pr) * chwytem przyglądamy się pie-

knym ilustracjom do dzieł obu 
poetów. I tak powoli przecho­
dzimy przez wszystkie lala, w 
których powstawały: „Euge­
niusz Oniegin", „Pan Tadeusz", 
„Księgi Narodu i Pielgrzym’ 
stwa Polskiego", by z diumą sta­
nąć przed oryginalnym egzem­
plarzem słynnej wówczas „Try­
buny Luidów". Z szacunkiem i 
współczuciem patrzymy na o- 
brazy przedstawiające umęczo­
nych przez carat „Dekabry­
stów" i zdaje nam się, że sły­
szymy Puszkina wołającego:

„W głęb nie syberyjskich 
rud 

Wytrwajcie dumni nie — 
zawiśli. 

Nie zginie wasz bolesny 
trud

I lot wysoki waszych my­
śli".

wtedy wydaje nam się, że 
z Puszkinem winniśmy

Młodzież robotniczo - chłopska
garnie się na wyższe uczelnie

Ministerstwo* Oświaty, pragnąc zapewnić młodzieży robotniczo- 
chłopskiej łatwiejszy dostęp do wyższych uczelni, opracowało na rok 
szkolny 1950/51 nowy system rekrutacji kandydatów. System ten 
charakteryzuje się m. in. nasileniem akcji werbunkowej na wsi i w 
miasteczkach oraz powołaniem nauczycieli szkół średnich i czynnika 
społecznego do opiniowania. Niewątpliwie decydującą rolę odegra 
tutaj Studium Przygotowawcza, na które przyjmuje się przede wszyst­
kim kandydatów robotniczych 1 chłopskich od 18 do 27 lat, którzy 
ukończyli co najmn ej 8 klas szkoły podstawowej, I którzy praco, 
wali dotychczas' w przemyśle . rolnictwie.
Pierwszy termin zgłoszeń npły- 1 

nął 15 lutego br. Zarząd Główny 
ZMP przedłużył jednak składanie 
wniosków do 6 bm. W wojewódz­
twie poznańskim akcja ta dobiega 
obecnie końca. Powołane w po­
szczególnych powiatach specjalne 
komisje kwalifikują złożone po­
dania. Niektóre komisje powiato­
we już zakończyły pracę i prze­
słały zatwierdzone wnioski do ko­
misji wojewódzkiej w Poznaniu. 
Wojewódzka Komisja Rekrutacyj­
na przy Zarządzie Wojewódzkim 
ZMP rozpoczęła działalność 8 
bm. W powiatach ogółem złożo­
no ok. 750 wniosków o przyjęcie 
na Studium Przygotowawcze. Z 
tego dotychczas do komisji urzę­
dującej w Poznaniu napłynęło ok. 
300. - Niektóre powiaty jak np. 
Konin, Turek nadesłały po 30, 
40 wniosków, co stanowi wysoką 
liczbę. Inne, jak Kalisz, nie na­
desłały jeszcze wcale podań, mi­
mo upłynięcia 
terminu.

Kandydaci na 
się zasadniczo 
szkół zawodowych, 
sposobienia przemysłowego ‘ kur­
sów dokształcających. W bieżą­
cym roku poczyniono szereg ulg. 
w pewnych wypadkach pozwala-

przewidzianego

stndia rekrutują 
z absolwentów 

szkół przy-

jąc na składanie wniosków przez 
kandydatów, którzy nie ukończyli 
6 klas szkoły podstawo ./ej lub nie 
mieli ukończonych 18 lat. Liczbę 
miejsc podniesiono w stosunku 
do ub. roku o 20 proc. Napływ 
wniosków jest zawsze większy, 
niż ilość wolnych miejsc. Do ko­
misji należy selekcja kandyda­
tów. Bierze się pod uwagę po­
chodzenie socjalne, wiek, skiero­
wanie z zakładu pracy, wykształ­
cenie.

W tym roku napływ kandyda 
tów jest znacznie większy, niż w 
latach ubiegłych. W r. 1949 np. 
było 500 zgłoszeń, a więc o z gó­
rą 200 mniej, niż obecnie. l\'a 
podstawie napływających wnio­
sków stwierdzić można, że znacz­
nie podniósł się procent młodzie­
ży chłopskiej i robotniczej, kan­
dydującej do wyższych ticzclń. Ko­
misja Wojewódzka w Poznaniu 
kończy swą pracę kwalifikacyjną 
w tym miesiącu. 1 kwietnia wszy­
stkie wnioski będą już w dyrekcji 
Studium Przygotowawczego.

Pod koniec sierpnia br. dla 
przyjętych kandydatów rozpocz 
nie się 2-tygodniowy kurs selek­
cyjny. Profesorowie badać będą 
zdolności i przygotowanie po 
szczególnych uczniów. Stec.

I 
wraz 
wołać do wielu takich „Deka­
brystów" dnia dzisfejsEego, któ­
rzy w krajach kapitalistycznych 
walczą o szlachetne idee wol­
ności i braterstwa ludów — że 
powinniśmy wołać: „Wytrwaj­
cie..."!

Oglądamy autentyczne zdję­
cia przedstawiające scenę nisz­
czenia pomnika Adama Mickie­
wicza przea hitlerowskich oku­
pantów. I znów kiedy ze zgrozą 
patrzymy na padającą postać 
wieszcza, słyszymy słowa otu­
chy wypowiedziane przez Pre­
zydenta Bieruta: „Daremną o- 
kazała się bezgraniczna podła 
zemsta barbarzyńców faszy­
stowskich, którzy burząc pom­
nik Adama Mickiewicza mnie­
mali w głupocie swej, że zburzą 
w ten 6posób rewolucyjny 
wpływ twórczego dzieła poety.

Stało się wprost przeciwnie. 
Nigdy bardziej nie były bliskie 
masom ludowym, jak właśnie 
dziś wspaniałe i przepiękne u- 
twory Adama Mickiewicza...". 
Naród wdzięczny poecie 
wzniósł po raz drugi pomnik ge­
niusza. I tak w całej Polsce Lu­
dowej wznoszone będą nowe 
pomniki tego, który wstrząsnął 
słowem polskim i z wyślizga­
nych salonów arystokracji, 
wszedł między lud ukochany, 
pod jego proste strzechy.

❖
Silne i rzeczywiście długo­

trwałe wrażenie pozostawia o- 
becna wystawa. Zwiedzając ją 
nie wystarczy „tylko" oglądać 
zebrane w niej pamiątki. Trze­
ba wraz z jej treścią głęboko 
wniknąć w wiek XIX i poznać 
ideały, którym hołd na ołtarzu 
poezji składali Mickiewicz i 
Puszkin.

Dlatego polecam wszystkim 
moim Koleżankom i Kolegom 
Grodu Przemysława aby wysta­
wę zwiedzili i oddali cześć Mic­
kiewiczowi i jego wielkiemu 
przyjacielowi — Aleksandrowi 
Puszkinowi.

WŁADYSŁAW RADOMSKI 
uczeń Państw Zakł.

Kształcenia Adm.-Handlowego

Piękny okaz 
iyuca

Średniorolny chłop Jan 
łochowski z Potrzanowa, 
Wągrowiec, odstawił w 
dniach do Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w Sko­
kach, tucznika o nieprzeciętnej 
wadze 352 kg. Ten sam hodow­
ca dostarczył również 9-miesię- 
cznego wieprzka wagi 232 kg, 
co jest nie łada osiągnięciem 
hodowlanym, (as)

Bia- 
pow. 
tych



Liceum Rolnicze w Lesznie stosuje

Mtfi moKflij mm nasz
Państw. Lic. Rolnicze w Lesz­

nie, opierając się na doświad­
czeniach radzieckich stosuje no­
we sposoby przyrządzania kar­
my dla bydła, przygotowując 
tzw. parzonki.

Przyrządza się je w nastę­
pujący sposób: przewidzianą 
dzienną normę plew, sieczki, 
pasz soczystych z niewielkim 
dodatkiem pasz treściwych 
miesza się, ubija w przezna­
czonym do tego silosie, zwil­
ża ciepłą wodą i’ pozostawia 
przez trzy dni. Aby uniemoż­
liwić podnoszenie się ubitej 
paszy, przyciska się ją ka­
mieniami lub Innym ciężarem.

Utłoczenie paszy ma na 
celu podniesienie tempera­
tury karmy i wywołanie fer­
mentacji. W ten sposób przy­
gotowana karma, zadawana 
po trzech dniach powoduje u 
bydła: wzrost apetytu, zwię­
ksza strawność, szczególnie 
błonnika, zwiększa wydaj­
ność mleka, pozwala na zro­
bienie oszczędnośai w pa­
szach treściwych i wreszcie 
zwiększa samowystarczalność 
gospodarstwa w zakresie pro­
dukcji pasz.

Z obrad kolejarzy wolsztyńskich
W dniu 5 bm. odbyło się z udziałem licznej rzeszy koleja­

rzy nadzwyczajne walne zebranie Związku Zawodowego Kole* 
jarzy — koło Wolsztyn.

Na zebraniu tym wybrano no* 
wy zarząd koła w następują* 
cym składzie: przewodniczący 
— Stanisław Wach sekretarz •— 
Stanisław Mikołajczak, skarb­
nik — Stanisław Waszkowiak. 
Przed nowym zarządem stoją 
odpowiedzialne zadania ze 
względu choćby na wielką 
ilość członków. Do koła wolsz* 
tyńskiego bowiem należy 1.080 
członków.

Wypełniający po brzegi świe* 
tlicę członkowie ZZK krytyko* 
du, który ustąpił na żądanie za- 
rządu Okręg.

Kolejarze skażylj się rów* 
nież na brak odpowiedniej 
ilości ubrań ochronnych, 
poruszyli sprawy awansów 
na stacji Wolsztyn, gdzl» 
żaden z dyżurnych sta­
cji należącej do II klasy, nie 
otrzymał awansu do wyższej 
grupy, lecz otrzymali go pra* 
cownicy stacji IV klasy. To 
samo tyczy konduktorów, któ* 
rych na stacji Wolsztyn 'jest

” 4 “

Obserwacja wydajności mle­
ka od chw.E zadawania parzo- 
nek wykazała przeciętny wzrost 
wydajności mleka o 2 litry 
dzianinie od sztuki. W okresie 
rocznym może podnieść wydaj­
ność mleka od sztuki przecięt­
nie o 500—600 litrów.

Należy dodać, że z chwilą ob­
jęcia stanowiska dyrektora Li­
ceum przez ob. Malińsk:ego i 
zastosowania opisanej metody 
przyrządzania pasz, produkcja 
mleka w gospodarstwie szkol­
nym wzrosła z 60 na 180 litrów 1 
dziennie, przy zmniejszających 
się z biegiem czasu zapasach 
pasz. (pl)

„Unia" leszczyńska zacznie sezon 
od „Gonitwy za wiosną"

Leszczyński Klub Motocyklowy „Unia'* przygotowuje się już 
do otwarcia wiosennego sezonu, który ma nastąpić w di-.i u 
26 bm. 'tradycyjną „Gonitwą za wiosną". Start nastąpi o godz. 
14 sprzed Hotelu Polania, Trasa wynosić będzie około 45km, 
w tym 40 proc, leśnej i polnej drogi.

Od dhia 27 bm. od 2 kwiet- ' boisku Gwardii. Obóz ten ma 
nia „Unia" urządza d'la swoich ' wyłonić kandydatów do druży- 
członków obóz treningowy na my I Ligi P^stwowej oraz re*

50 a awans otrzymał tylko je* 
den. W Grodzisku, stacji ko­
lejowej III klasy jest 15 kon« 
duktorów, z których aż sied­
miu zaszeregowano do wyż* 
szej grupy. Członkowie ZZK 
Wolsztyn wyrazili ciekawość 
jakimi względami kierowała 
się przy awansowan-u Dyrek* 
cja Okręgowa w Poznaniu.

(kh)

Sekcja sceniczna ZZK
odwiedziła Poniec

Sekcja sceniczna przy ZZK — 
koło w Lesznie pod kier. ob. 
Łożewicza dato w dniu 5 bm. 
w Poniecu przedstawienie sztu­
ki „Próba generalna".

Było to z kolei trzeoie ode­
grane przedstawienie; pierwsze 
dano dla leszczyńskich koleja­
rzy i ich rodzin, a drugie dla 
ludności gminy Włoszakowice.

(R)

Na ostatnim walnym zebraniu 
To w. Przyj. Żołnierza w sali 
„Gospody Spółdzielczej‘‘ w Kro* 
toszyinie referat pt. „Charakter 
i zadania TPŻ“ wygłosił dele« 
gał Wojewódzkiego Oddziału 

TPZ z Poznania, a sprawozda* 
nie z działalności zdał wicepre* 
zes ob. Marian Kubiak.

TPŻ w ciągu ub. roku 
obróciło kwotą 915.000 zł w 
dochodach i 847.907,— zł w 
wydatkach. Do największych 
osiągnięć TPŻ należy zaliczyć 
gruntowną renowację kasyna 
garnizonowego. Na cele kul* 
turalno=oświatowe dla wojska 
wydano 490 000 zł, Utworzono 
bibliotekę oraz urządzono

zerw do mistrzostw okręgo­
wych.

Nadmienić należy, że ostat­
nio na I lipowym Raćdzie 
Tatrzańskim wychowanek 
LKM „Unia" — Kuśnierek 
zdobył I miejsce, startując na | 
250 cm „Jawie” w barwach i 
W. P. (R) |

Z rawickiego sportu
Piłka nożna

Rozegrane w ub. niedzielę zawo­
dy towarzyskie pomiędzy drużyną 
„Kolejarza" — Rawicz o drużyną 
„Kolejarza" — Grodzisk zakończy­
ło się zdecydowanym zwycięstwem 
gospodarzy. W pierwszej połowie 
gospodarze nie wykorzystali sytu­
acji podbramkowych, natomiast po 
przerwie opanowali zupełnie bo- 
isko. Bramki zdobyli: Maćkowiak 
2 i Smektała 2. Wynik 4:0 dla ra- 
wiczan.

Tenis stołowy
Ostatnie zawody tenisa stołowe­

go o mistrzostwo pomiędzy „Kole­
jarzem" — Rawicz, a „Budowlany­
mi" — Poznań kl. A, rozegrane w 
Rawiczu, zakończyły się wynikiem 
remisowym. Po pięciu setach wy­
nik był 4:1 dla gospodarzy, którzy 

kursy dla analfabetów w woj­
sku. Poważne wydatki poczym 
niono na akcję noworoczną 
dla wojska i pożegnanie po* 
borowych, przy czym pod* 
nieść należy bardzo dużą 
ofiarność społeczeństwa, kto* 
re ufundowało dla najlep* 
szych żołnierzy powracają*

Dzień Kobiet 
u prucounic 
stacji kolejowej 
w Xesznie
Z okazji Międzynarodowego 

Dnia Kobiet pracownicy stacji 
kolejowej Leszno wzięły liczny 
udział w akademii, którą za* 

gaiła ob. Kordekówna. Referat 
wygłosiła delegatka Okręg. ZZK 
PopielsMachnicka.

Wręczenie nagród w postaci 
książeczek PKO na łączną kwo= 
tę 79 tys. zł, 25pr acownicom 
dokonał prezes ZZK ob. Idzi 
Bródka. Dyplomy uznania nada* 
ne przez DOKP otrzymały ob. 
ob. Gertruda Dudzińska — pie­
lęgniarka i Stanisława Glabś — 
kier, działu pers. M. O.

W części artystycznej wystą* 
pił męski chór Chopin z pios 
senkami ludowymi, a orkiestra 
kolejowa pod batutą kapelmi* 
strza Budzyńskiego odegrała 
werturę wojskową. (R)

w

w dalszej grze n!e umieli przeciw* 
nika pokonać, a tym samym po­
zbyli się możliwości zdobycia wi­
cemistrzostwa klasy A — POZTS.

Punkty zdobyli: Pietraszek 3, 
Walkowiaik 1, Mikołajczak 1; dla 
Budowlanych: Krawczyk 2, Daw- 
czyński 1, Tomczak 1 i gra po­
dwójna 1.
Koszykówka Juniorów
Niedzielne zawody w koszyków­

kę o mistrzostwo juniorów „kole­
jarza" z Leszna rozstrzygnęli na 
swoją korzyść w stosunku 46:41. 
Do przerwy przeważali „koleja­
rze" rawiccy, których prześlado­
wał wyraźny pech w sytuacjach 
pod koszem gości. W drugiej po­
łowie gra była wyrównana i w 
ostatnich minutach gościom udało 
się zdobyć celne rzuty, które przy­
niosły zwycięstwo w stosunku 
41:46 (23:22) (pt) 

cych z ćwiczeń letnich 50 na» 
gród po 1.000 zł.

Prócz Kół TPZ w miastach 
powiatu, istnieje 28 kół mło* 
dzieżowych TPZ
W ożywionej dyskusji żabie* 

rali m. in. głos ob. ob. Węcła* 
wiak, Franciszek Kaj i Rogow* 
ski, następnie wybrano nowy 
zarząd w składzie: ob. Marian 
Kubiak przewodniczący, Halina 
Stankiewiczowa — I wiceprze* 
wodnicząca, Wielbińska — II 
wiceprzew. Zofia Sobkowiak — 
sekretarz, Zboralska — zast. 6e* 
kretarza, Dzielicki — skarbnik, 
Leon Kobusiński — ref. próg, 
imprez., Princówna — refer. go* 
spodarczy, i Rogowski — ref. 
młodzieżowy.

W skład, komisji rewizyjnej 
weszli: Józef Nogaj, Zbigniew 
Błażejczyk i Jan Bartecki. (fk)

Ratusz i rynek w Lesznie 
domagajg się nowej szafy

Ratusz leszczyński jest pięknym zabytkiem. Zbudowany 
przed trzema wiekami (1639 r.) przez architekta włoskiego 
Ferrari‘ego przetrwał niejedną 
został odnowiony w 1925 roku.
Wieża ratuszowa od seeregu 

tygodni obstaw ona jest ruszto­
waniami. Czyżby Zarząd Miej­
ski przystępował do odnowie­
nia fasady ratusza? Byłby już 
czas na to. Na murach widać 
plamy po od padniętych kawał­
kach tynku. gdzieniegdzie 
znać ślady kul. To pozostałości 
ostatnich działań wojennych.

Okazuje się że z wieży ra­
tuszowej zniknął zegar. Powę­
drował on do remontu. Wta* 
jemniczen; twierdzą, że tarcze 
utrzymane w ciemnym kolorze 
zostaną przemalowane na jaś- 
nejszy kolor. Niecierpliwią 
się tylko lesznianie, że napra­
wa trwa zbyt długo. Miejmy 
jednak nadzieję, że Zarząd 
Miejski już wkrótce z powro­
tem zainstaluje wielkie, jasne 
tarcze zegarowe, które będą 
n eomylnie wskazywały jak 
nzybko płynie czas.

Skoro już wieża obstawio­
na jest rusztowaniami, czyż 
nie można by za jednym za­
machem ją odświeżyć? A 
później to samo uczyń ć z 
resztą fasady Ratusza?

Wiele zyskałby rynek lesz­
czyński na swym wyglądzie, 
gdyby zarazem zastąpić „ko­
cie łby" jakąś gładką na-

B KRONIKA
MARZEC

I
 Słońce w.. 6.14

zach.: 17.52

Księżyc w.: 4.44
zach.: 11.21

i--------LESZNO-------- 1
Związek Bojowników o Wol* 

ność i Demokrację w Lesznie 
urządza w Domu Żołnierza przy 
ul. Słowiańskiej 14 strzelanie z 
wiatrówek o cenne nagrody. 
Otwarcie strzelnicy nastąpi dziś 
w niedzielę, dnia 12 bm. o godz. 
14. Strzelanie odbywać się bę­
dzie codziennie od 18 do 22 a 
w niedzielę od 14 do 22 aż do 
31 bm. Dochód przeznacza się 
na wdowy i sieroty. (R)

burzę dziejową. Ostatni raz

wierzchnią. Należy spodzie­
wać się, że i ten problem roz- 
wiążą w swoim czasie wła­
dze 
niu 
ców

miejskie ku eadowole- 
wszystkich mieszkań- 
miasta. . (pl)

Roszarnia w Lesznie

kontraktuje uprawę lnu
Roszernia Lnu w Lesznie, je­

dyna tego rodzaju placówka 
spółdzielcza w Wielkopolsce, 
przejęta została ostatnio przez 
Zjednoczenie Przemysłu Lniar- 
skiego. Przystąpiła ona podob­
anie j-ak w ub. latach do kon­
traktacji upraw lnu włókniste­
go, Roszarnia dysponuje du­
żym zapasem liama siewne­
go, jednajcże zgodnie z planem 
zakontraktuje tylko 300 ha.

Kierownicy grup plantacyj­
nych winni przestrzec swych 
członków przed nie kontrakto­
waną uprawą lnu, gdyż podob­
nie j-k w ub. latach żadna z 
raszarń nie będzie przyjmować 
słomy lnianej nie kontraktowa­
nej. Pontdto winni ona zwrócić 
uwagę plantatorom, by otrzy­
manych zaliczek na kupno na­
wozów sztucznych nie obracali 
na inne cele. (pl)

Ekspozytura Okręgowa
w Poznaniu 

poszukuje

M Wików 
Imdowianyth

Posady do objęcia 
zaraz. Osobiste zgło­
szenia w Oddziale 
Kadr w Centrali Mię­
snej — Poznań, Gar- 
bary 82/84. 584b

Co, w Poznaniu
TEATRY

OPERA: nie&ziela o godz. 19 — „Halka" Stanisła­
wa Moniuszki z występem solisty Opery Śląskiej, 
Andrzeja Hiolskiego w partii Janusza. Partnerami 
gościa będą: L. Nadydowa, D. Seremak, J. Bień­
kowski, W. Chomiak, W. Domieniecki, A. Łukasik, 
I. Mikulin i A. Farulewski. Dyrygent: B. Lewan­
dowski. Poniedziałek — teatr nieczynny.

POLSKI: dziś o godz. 19.30 sztuka L. Kruczkow­
skiego „Niemcy". Jutro — nieczynny.

NOWY: dziś o godz. 19 30 — „Profesja pani War­
ren" B. Shaw‘a. Jutro — nieczynny.

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś i Jutro — nie­
czynny,

MŁODEGO WIDZA: dziś o godz. 11 — „Ulica An­
ny Rudenko" E. Ciurupy, o godz. 16 j 18 — „Pan 
Twardowski". Jutro — „Ulica Anny Rudenko".

KINA
Apollo — „Pustelnia Parmeńska" o godz. 13, 15.30, 

18 i 20.30; Bałtyk — „Ziemia woła" o godz. 13, 15.30, 
18 i 20.30; Muza — „Voipone" o godz. 13, 15.30, 18 
i 20.30; Rialto — „Torpedowiec nieugięty" o godz. 14, 
16. 18 i 20; Warta ó godz. 15, 17 i 19 — „Dzieci z jed­
nego podwórka"; o godz. 11, 12, 13, 14 i 21 — Aktual­
ności nr 10.

WYSTAWY
Muzeum Wielkopolskie — wystawa „Mickiewicz 

— Puszkin" otwarta w dni powszednie od goa*. 
8—20 a w niedziele 1 święta od 10—20.

Centralne Biuro Wystaw Artystycznych (Oddział 
w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 28) „Wystawa 
Związku Artystów-Plastyków Okręgu Warszaw­
skiego". C. B. W. A. otwarta w dni powszednie 
od godz 10—18 w niedziele i święta od godz. 10—17.

RetfaMcia Poznań al OziaMskicb 10 Telefony: redat 
tor naćzelny 529 09 zast red nac2 502-31 sekt 
redakcli 506 62 dział mieiskł-502 32 nocny 502 34 
I 64 72

Redaktor naczelny: lan Zagterskl
Prenumerata: Poznań ul Matejki 66 tel 7332: konto 

PKO Poznań V 6714
Biuro ogłoszeń: Poznań ul Wyspiańskiego 10 ’ ntr. 

tel 64 75 t 62 70 Konto PKO Poznań nr V 6777 
wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo Oświatowa Czytei 

nik“ Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

boczono Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wvodrebnione 
Zakład Główni w Poznaniu K-1-11107

Zakupimy 

silnik 
elektryczny 
o mocy 2 KM obro­
tów około 960 na mi­
nutę z kołem paso­
wym 100—110 mm — 
prąd 220—380 Volt do 
napędu pompy tło­
kowej.
Oferty należy kiero­
wać do Głosu Wlkp. 
dla 585b.

OGŁOSZEIU DKOBl£
Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—18 w soboty od 8—16 w Poznaniu przy ul Wyspiańskie 
go 10 I piętro. Tel 64 75 t 62 7Q (wewn 5). Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wolne posady

Gosposia czysta, uczciwa re 
ferencjami. Zgłoszenia; Ma. 
tejki 66. m. 3. 2426

Potrzebna wykwalifikowana 
kierowniczka w dziale gastro 
nomiczn-m do dużego sanato 
rium. Reflektujemy tylko na 
siły pierwszorzędne. Sanato­
rium „Staszycówka" w Lud­
wikowie poczta Mosina k. Po 
znania. 2427

dlacŁio
Wtorek, dnia 14 marca 1>50 

PROGRAM I (Fala 1339,3 m) 

(Zastrzega sie zmiany 
w programie)

8.4$ ..Głos mają kobiety";
11.15 „Pierwsze dni" — po­
wieść; 11.35 Utwory fortepia. 
nowe kompozytorów polskich; 
12.30 Audycja dla wsi; 12.55 
Melodie ludowe: 16.2o „Kom. 
pozytor tygodnia — Jan 
Brahms"; 17.00 Muzyka po­
pularna; 17.30 „Człowiek ido. 
bywa Arktykę" — fragment 
powieści; 18.20 „Glos mają 
kobiety"; 18.40 Muzyka ra­
dziecka; 19.15 „Historia lite­
ratury polskiej"; 19.45 Pieśni 
w wyk. Chóru P. R.: 20.55 
.Zośka" — nowela diwięko. 

wa; 21.1o Wszechnica Radio­
wa; 21.30 ..Baśń o lapeńsklej 
dziewczynie" — słuchowisko;
22.15 Na muzycznej fali; 23.10 
„Muzyka baletowa na prze­
strzeni wieków".

PROGRAM II

(Fala Poznania 345,6 m) 
(Zastrzega sie zmiany 

w programie)

12.25 Muzyka symfoniczna; 
12.50 0 czym plsze dzisiejsza 
prasa poznańska; 14.00 Z ty. 
cia Wegier; 14.15 Muzyka lu 
dowa; 14.40 Kronika Poznania 
w opr. mgr. St. Krokowskiego: 
14.55 Aud. PCK dla chorych; 
15.10 Aud. dla szkół popołud­
niowych; 15.50 Pogad spor, 
towa; 16.20 Fragmenty kon. 
certu wiolonczelowego h-moli 
Dworzaka; 16.45 „Poznajemy 
przodowników pracy"- 17.00 
Koncert: 18.00 Z kraju i ze 
świata; 18.15 Bach: Sonata 
nr 6 e-dur; 18.40 Wszechnica 
Radiowa; 19.15 Koncert sym. 
foniczny; 20.40 „W rytmie 
tanecznym"; 21.40 Wszechnica 
Radiowa; 21.55 Schubert: So­
nata b-dur; 23.15 Muzyka ta. 
neczna.

Praca przy koniach do objęcia.
Zgoszenia; Poznań Ostrów 
ska 47. p2613

Poszukujemy kowala do majęt. 
ności P. G. R. Zimin, poczta 
Kleszczewo, powiat Środa, 
_________________________4369 

Główny księgowy bilansista po 
trzebny natychmiast do Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa 
Handlowego. Oferty Głos Wiel 
kopolskj dla 4411.

Technik dentystyczny poszuki 
wany do Poznania. Praca mo 
że być od części (punktu). — 
Oferty Glos Wiko, nr 4375.

Uczennice na higienistki den 
tystyczne przyjmle Poliklinika 
Stomatologiczna A. L. Poznań 
Matejki 60 I ptr. Zgłoszenia 
od 9—10________________ 4455

Dziewczyna do prac domowych 
i ogrodnictwie. St. Kordus 
Przeżmirów poczta Poznań 20.

4452

Warsztaty Okręgowe PKS. Ja­
kuba Wujka, przyjmą precyzyj­
nych ślusarzy tokarzy, lakier 
ników monterów Zgłoszenia 
w biurze personalnym. 1013a

Gosposia uczciwa czysta, po­
trzebna zaraz. — Zgłoszenia. 
Exnerowa. majątek Strzelce 
Wlkp., pow. Chodzież (biuro 
zespołu)._________________4434

Wojskowe Przedsiębiorstwo Bu 
dowlane zatrudni 5 wykwalifi­
kowanych techników budowla 
nych na roboty miejscowe i 
pozamiejscowe. — Zgłoszenia: 
Wydział Person. Solna 16a,

583b

Szuka posady
Organista dyrygent szuka po 
sady. Of. Cł, Wlkp. dla 1019a.

Maszynistka po kursie poszu 
kuje posady. Oferty Głos Wiel 
kopolski dla 4442. ,______

Cieśla, który pracował d uższy 
czas przy mostach, po. zukuie 
pracy. Oferty: PAR Ratajcza 
ka 7 dla 3,296._______ p2593

Technik dentystyczny z d'ugo 
ietnia praktyką obeznany z 
wszelkimi pracami wchodzący­
mi zakres tech.-dent. oraz den- 
tystyki zachowawczej szuka 
posady Oferty Głos Wielko- 
polski dla 4460_____________

Osoba średnim wieku długo, 
letnią praktyką biurową ma­
jątku ziemskim obeznana prze 
biegiem wszelkich prac admi 
nistracyino gospodarczych po 
szukuie odpowiedniej posady 
w PGR. Oferty. PAR Rataj­
czaka 7, dla 3,289. ' g2584

Nauka
Handlewo-Admin stracyjny Kurs 
rozpoczynamy 3 kwietnia Rur 
sy Handlowo Administracyjne 
Izby Przemys owo - Handlowej. 
Wawrzyniaka J3. p2204

Jazdy samochodem motocy 
kłem dobrej obsługi pojazdów 
mechanicznych nauczysz się 
tylko w Szkole Kierowców — 
.Auto-Ster" Poznań Mickić 

wieża 36 Tel. 34 77. Początek 
kursu 15 marca. Wpisy trwają, 
_______________________ P2000 
Zakład Wiedzy Handlowej Po 
znań Zwierzyniecka 13, tele 
fon 500 94 rozpoczyna 17 
marca Kursy Administracyjno 
Handlowe. Zapisy codziennie 
godz. 9—17 p2514

Osobiste
Welony, ślubne suknie naf 
modniejsze wypożyczam we 
lony upinam Mickiewicza 28.

P2426

Sprzedaże
Kamienicy — Wille — Par­
celę — Gospodarstwo — 
Szybko sprzedasz — Tanio 
kupisz tylko przez firmę 
.Union". Poznan Rzeczypo 

spolitej 4._______________3820

ParceleII! 1000 m! Poznaniu. 
Najpiękniejsze położenie mia 
sta. Sprzedaję po 300000 — 
„Union" Rzeczypospolitej 4. 
_________________________ 4160 
Samochód osobowy B.M.W. 6 
ma olitrażowy, w dobrym sta- 
nie ogumienie nowe Narożny. 
Poznań Wierzbięcice 25a, m. 2. 
_______ ________________ 4451 
Okna inspektowe używane — 
pierwszorzędnym stanie, sprze 
dam Poznaft-Winiary Żegoc- 
kiego 24________________ 4461

Ogrodnictwo 10 mórg 200 
drzew owocowych. Zabudowa 
niami przy Poznaniu. 4000000 
spiesznie sprzeda Metelski 
Marcina 23. < p2601

"■t
Dnia 10 marca 1950 r. zasnął w Bogu po 

krótkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św mój najdroższy mąż, nasz najukochań­
szy syn, brat, zięć, szwagier i kuzyn, śp.

Bonifacy Kierzkowski 
urzędnik 

przeżywszy lat 34.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 14 bm., 

przed południem w Swarzędzu z kaplicy przy 
kościele.

W smutku pogrążone 
4453 żona i rodzina

)
Parcelo Starołęce blisko dwor­
ca. sprzedam Adres wskaże 
Głos Wlkp. nr 4462

Kupna
Kupie 2 maszyny strzyżarki do 
futer. — Bryczkowski Łódź 
Piotrkowska 36 te». 256 46.

909a

Maszynę
do wyrobu lodów na 
elektryczność i amo­
niak wzgl. inne che­
mikalia, kupię. Oferty 
„PAR" Ratajczaka 7 
dla „3,283". p2582

Łom srebrny kupuje Laborato 
rium Chemiczne. Poznań Li 
beltą 11________________p2513

Kuple maszynę rzeżnicką mie 
szarkę (Kuter). Samolczyk Po 
znań Ławica 4, 4450

Dur-aluminiowe odpadki użyt. 
kowe od 0,7—1,2 mm kupię. 
B Ciastowski Poznań Garba 
ry 32 p2611

Zamiana
Zamienię 3 pokoje samodziel 
ne centrum Krakowa na po 
dobne Poznaniu. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 4431.

Adapter na prąd zmienny (Te- 
lefunken). nowoczesny żarnie 
nię na uniwersalny za dop atą 
Pa Renoma St. Rynek 23 te 
lefon 97 77. P2609

Dzierżawy
Ogród 1000 m! Jeżyce wy­
dzierżawię. — Babińskiego 7 
m. 2. P2554

Zguby
Zgubleno legitymacje Związku 
Zawodowego Metalowców, ksią 
żeczkę Ube^nieczalni Alfons 
Lisiecki gromada Kiełpin 27. 

996a

Leicęl
bardzo dobry stan o- ® 
kazyjnie, prywatnie fc 
kupię.
Oferty Głos Wlkp. S3 
dla 575b.

Zgubiono dowód osobisty i kar 
tę rowerową na nazwisko Jan 
Gaweł zam. Gzików gm B a. 
szki. pow. Kalisz.______ 1005a

Zgubiono legitymację Ubezpie 
czaini Społecznej Gorzów na 
nazwisko Mieczysław Późniak, 
Gorzów Matejki 30 m. 2. 
________________________ 998 a 
Zginęła legitymacja związku 
zawodowego nazwisko Janiną 
Spychalska. Kalisz, Ogrodo 
wa 12,_________________

Zgubiono książkę wojskową 
FKU j dowód osobisty na na. 
zwisko Tomasz Teterka w;et 
Borów gm. Opatówek powiat 
Kalisz._________________1007ą
Zqlnela legitymacją U. S. na 
nazwisko Anna Piątkiewicz i 
legitymacja Zw. Zaw. Dziewia 
rzy Franciszek Piątkiewicz. 
zam. Kalisz, ul. Szkolna 4. 
m 29 1008a 

I
W dniu 6 marca 1950 r. zginął tragiczną 

śmiercią w szczecinie mój najukochańszy 
mąż, tatuś, nasz nieodżałowany syn, brat, 
szwagier 1 wujek, śp.

Jan Paferka
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 12 bm., 

o godz. 14.30 na cmentarzu parafialnym w Ob- 
rzycku, pow. Szamotuły. /

W ciężkim smutku pogrążone 
4472 żona, dzieci i rodzina

Na skutek nieszczęśliwego wypadku, pod­
czas pełnienia obowiązków służbowych — 
żmarł w dniu 9 marca 1950 r., śp.

Janusz Piotrowski
inżynier-mechanik

W Zmarłym straciliśmy wzorowego I su­
miennego współpracownika i towarzysza pra­
cy. Cześć Jego pamięci!

Zarząd Koła Zw. Zaw. Met. Dyrekcja 
Zjednoczenia Przemysłu

Taboru i Sprzętu Kolejowego i Rzecznego 
w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 13 bm. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarza jeżyckiego.

1020a

Wszystkim Znajo­
mym a w szczególno­
ści Współtowarzyszom 
pracy Zmarłego Gar­
barzom, którzy wzięli 
udział w obrzędzie po­
grzebowym drogich 
nam zwłok, śp.
Wa Omliińskiep 

tą drogą składają go­
rące podziękowanie 
lOOGa brat i rodzina

Skradziono metrykę urodzenia 
na nazwisko Stefania Rabiega. 
nr. 4. 1. 1929 oraz świadec. 
two egzaminu czeladniczego, 
wydane przez Izbę Rzemie­
ślnicza Poznań na nazwisko 
Stefania Tomczak._____lOOlą
Zgubiono książeczkę wojskową 
RKU Szamotuły kartę rowero 
wą na nazwisko Henryk Gru 
szczyń Jci._______________ 4454
Zgubiłem dowód osobisty. Jan 
Knitter Gniezno, 3 Maja 18.
  101la 
Zginęła książka wojskowa RKU 
Kalisz legitymację związku 
zawodowego włókniarzy zwią 
zku rybackiego służbowa fa­
bryki koronek. Wszystkie do. 
kumenty nazwisko Franciszek 
Mariański ur. 18 10 1910
oraz legitymacja związku za 
wodowego spożywców nazwi­
sko Anna Mariańska ur. 3. 5. 
1903. lOOOa
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Bardzo praktycznym 
prezentem imienino­

wym jest książka. Już choć 
by dlatego, że za dwieśc.e 
lub trzysta złotych można 
wykręcić się od kupna in­
nego praktycznego prezen 
tu, np męskich półbutów 
czy zegarka szwajcarskie­
go z nylonową bransoletą. 
Oczywiście najlepiej jest, 
kiedy solenizant n e orientu 
je się w cenie ofiarowanej 
mu książki. W tym celu wy­
mazujemy (lub każemy księ 
garzowi wymazać) cenę, wy 
pisaną zazwyczaj ołówkiem 
na odwroc.e książki.

Wszystko jest w porząd 
ku, jeżeli rzeczywiście cena 
ta wypisana jest ołówkiem. 
Fatalnie postępują niektóre 
wydawnictwa, które na od­
wrocie książki podają jej 
cenę odpowiednio tłustym 
nadrukiem. Taki los spot 
kał np. powieść „Pustelnia 
Parmeńska". W ostatnim 
czasie stała się ona pokup- 
nym „towarem". Powód? 
Wyświetlanie w poznańskim 
kinie „Apollo" pierwszej se 
rii filmu opartego na tej po-

powstał węgiel
Wiele danych każę nam przypuszczać, że odkrywcami 

„czarnych kamieni" czyli po prostu węgla kamiennego 
są Chińczycy. I oni to pierwsi używali go jako opał. 
W Europie węgiel znany był od 25 wieków, ale nie przy­
pisywano mu aż do XVII stulecia większego znaczenia. 
Rozpalał się górze, od drewna i kopcił — skutkiem cze­
go w Anglii wydano 300 lat temu zakaz używania go do 
palenia.

Jest rzeczą bardzo charakte­
rystyczną, że jednymi z pierw­
szych badaczy węgla byli pol­
scy geologowie — S. Karczew-

ski, Łempicki i Karol 
nowicz. Oni wskazali 
ganiczne pochodzenie 
ny-ch diamentów", zbadali stan

czeniem owadów, ani odgłosa­
mi zwierząt. Powietrze dopie­
ro co oczyściło się z nadmiaru 
bezwodnika kwasu węglowego, 
który łakomie pochłaniała wy­
bujała roślinność. Znaczna 
część żyjątek nie opuściła je­
szcze wód. Pierwsze dopiero 
okazy wychylały się trwożli­
wie z rzek i mórz, oddychając 
jeszcze skrzelami, które po­
woli zamieniały się w płuca.

Nie wielkie to zwierzęta — 
oskorupione pająki, wije-sto- 
nogi i jadowite skorpiony. Nad 
wodami pojawił się już długi 
na dwa metry gad kręgowy z 
rodziny jaszczurowatych o nie­
wykształconej jeszcze paszczę- 
ce. W powietrzu unosiły się 
pierwsze owady podobne do 
ważek, lecz znacznie od nich 
większe, gdyż rozpiętość ich 
skrzydeł wynosiła około 70 cm.

Cały ten dziwny i tajemniczy 
świat zniknął przed wielu ty­
siącami lat, a potężne drzewa 
zwaliły wichry, pokonał wiek, 
przysypały piaski, pokryła gru­
ba warstwa ziemi, pod którą 
dawna roślinność powoli za­
mieniała się w tak ceniony o- 
becnie węgiel.

Głębinowe
(P)

mistrzostw bokserskich
pod znakiem pomyłek sędziowskich

Ratajczak (W) i Kaźmierczak (Kolejarz) 
niesłusznie wyeliminowani

Bohda- 
na or- 
„czar-

latarnie morskie

naukow- 
erze pa- 
zwanym 
na pod- 
materia-

Noc. Na otwartym morzu na wodzie lśni światło. Zdaje 
się, że promień reflektora fantastyczne] łodzi podwodnej 
przedostał się na głębinę i oświeca powierzchnię morza.

wieści. Ludziska chcą wie 
dzieć, jak się cała akcja 
kończy.

— Kupiłem tę ksążkę, ar 
by Ją podarować koleżance 
na imieniny — skarżył się 
przede mną mój znajomy. 
— Ale cóż, z tyłu „stało jak 
byk" — 540 zł.

— Wołałbyś oczywiście, 
żeby solenizantka nie orien 
towała się w cenie, co?

Tak! Chciałem właśnie 
wymazać „540 zł" i napisać 
na tym miejscu „980 zł"...

MIK

chemiczny węgla i wypraco­
wali mapy geologiczne pokła­
dów węglowych.

Według twierdzeń 
ców węgiel powstał w 
leozoicznej w okresie 
karbonem. Gdybyśmy 
stawie posiadanych
łów naukowych usiłowali stwo­
rzyć sobie obraz tego okresu 
— zobaczylibyśmy świat nie­
zbyt urozmaicony. Ziemię za­
legały podówczas nieprzebyte 
puszcze, rosnące na mokra­
dłach i bagnach. Składały się 
one z potężnych drzew — rod- 
niowców, skrzypów, widłaków, 
i paproci. Rośliny te są nam 
dobrze znane, gdyż dochowały 
się do naszych czasów, lecz w 
stanie wybitnie skarlałym.

Cała zieleń okresu paleozo- 
icznego. pozbawiona była kwia­
tów. Jeżeli dodamy do tego 
wlokące się przez dżunglę opa­
ry gęstych mgieł, przeciągają­
ce często burze i ulewne de­
szcze — wówczas obraz karbo- 
nu będzie dość wyraźny.

W dziwnym lesie nie wiele 
było stworzeń. Panowała w 
nim głucha cisza, nie ożywiona 
ani śpiewem ptaków, ani brzę-

Światło w wodzie wabi róż­
nych mieszkańców morza. Całe 
ławice ryb płyną ku świetlane­
mu punktowi. Idą one taką ła­
wą, że słychać ich ruchy. Szum 
wywoływany ławicami ryb 
przypomiina szum deszczu. Skąd 
w wodzie znalazło się światło?

Profesor Moskiewskiego In­
stytutu Technicznego Przemy­
słu Rybnego Borysow wynalazł 
nowy sposób nocnego połowu 
ryb. Silną lampę elektryczną 
hermetycznie izolowaną w spe­
cjalnym naboju zanurza się w 
morzu na głębokości 15—20 m. 
Pod lampą rozciągnięta jest 
sieć o 2—3 m powierzchni. Gdy 
ławica ryb zwabiona światłem 
krąży wokół lampy- dźwig u- 
6tawioiny na pobliskim statku 
rybackim wyciąga sieć - pułap­
kę. W ciągu "godziny łódź ry­
backa zapuszcza sieć do wody 
5—6 razy. Nocne połowy ryb 
w sposób powyższy odbywają 
się na Morzu Kaspijskim i na 
Dalekim Wschodzie.

Prof. Borysow wyjaśnia rea­
kcję ryb na światło tym, że ry­
by poszukują w górnych war­
stwach wody pokarmu zwanego 
planktonem. W dzień jest on 
oświetlany słońcem i dla ryb

widoczny. W świetle lampy.

Drugi dzień indywidualnych 
mistrzostw bokserskich okręgu 
stał na o wiele niższym pozio­
mce aniżeli 
przedboje. W 
dniu tym od­
było się 20 
walk, które 
swym pozio­
mem nie mo­
gły zachwy­
cić licznie
zgromadzonej publiczności. Do 
ogólnego niezadowolenia przy­
czyniły się niesłuszne werdyk­
ty sędziowskie. Jeżeli po pierw­
szym dniu mistrzostw nie zabie­
raliśmy głosu w sprawach sę­
dziowania, chociaż i w tym dniu 
nie na poziomi© byli niektórzy 
sędziowie ringowi, o tyle w 
drugim dniu kategorycznie mu- 
simy skrytykować werdykty 
sędziów punktowych w walkach 
pomiędzy Ratajczakiem (War­
ta) i Kupczykiem (Kolejarz)* o- 
raz Cisłowskim i Każmiercza- 
kiem. W pierwszym wypadku 
rażący błąd popełnili sędziowie 
przyznając zwycięstwo Kupczy­

.. e- 
lektrycznej ryby widzą również 
plankton j gromadzą się tłum­
nie na żer. Inaczej reagują na 
światło ryby głębinowe, żyjące 
stale w warunkach mrocznego 
światła. Na widok lampy elek­
trycznej cofają się w głąb wo­
dy. Profesor Borysow zauwa­
żył, że reakcja ryb na światło 
jest zmienna, zależna od pór 
roku. Są ryby, które wabi tylko 
światło kolorowe, inne przycią- 
ga światło białe. Przy pomocy 
podwodnej latarni morskiej

dla Gorzów); Wytyk (KolejaTZ Po­
znań) zwyciężył przez dyskwalifi­
kację Wojnowskiego (Gwardia Po­
znań), Ścigała (Włókniarz Kalisz) 
pokonał Turowskiego (Warta); 
derski (Kolejarz Poznań) zwyciężył 
Skórę (Gwardia Poznań);

waga półśrednla: Lech. (Warta) 
uzyskaj wstęp do półfinału bez 
walki; Kupczyk 1 (Kolejarz) — jak 
już wspomnieliśmy — wygrał nie­
słusznie Ratajczakiem (Warta): 
Kaźmierczak (Kolejarz) został uzna- 
ny niesłusznie za zwyciężonego 
przez Cisłowskiego (Gwardia Go­
rzów); Papierowski (Warta) wygrał 
przez dyskwalifikację Szyszki (Ko­
ścian);

waga śred- 
nia: Piecho­
wiak (Gwardia 
Poznań) zwy. 
ciężył Chętsza 
(Bud.), Cza­
pliński (Stal 
Zielona Góra) 
wygrał przez 
k. o. 2 Kubalą 
(Gw. Gorzów), 

Wiśniewski 
(Gw. Poznań) 

zwyciężył 
Kupczyka U 
(Kol.), Bed­
narz (Spójnia)
wygrał z Tomalę (Gw. Gorzów) i

waga półciężka: Franek (Warta) 
wypunktował Talarczyka (Kole­
jarz);

waga ciężka: Wieczorek (Stal) 
zwyciężył przez dyskwalifikację 
Grzelaka (Kolejarz Poznań), Ją- 
drzyk (Gwardia Poznań) wypunkto­
wał Cerkarskiego (Gwardia Mo­
gilno).

ła-można kontrolować drogi 
wic rybnych i d^wać wskazów­
ki kapitanom łodzi rybackich.

(b)

kowi, w drugim natomiast nie­
słusznym był werdykt przyzna­
jący zwycięstwo Cisłowskiemu 
nad Kaźmierczakiem.

A oto wyniki poszczególnych 
walk ćwierćfinałowych:

waga musza: Manelski uzyskał 
punkty w. o. z powodu niestawie­
nia się do walki Jaskulskiego;

waga kogucia: Nowaczyk (Włók- 
niarz-Kalisz) wygrał ze Skrzyńskim 
(Gwardia Po­
znań); Kaczma­
rek (Bud.) po­
konał Goran.

czewskiego
(Stella-Gniezno);

waga piórko­
wa: Grabarczyk
(Gwardia Poznań) pokonał Wierz­
bińskiego (Gwardia Mogilno) a 
Strek (Warta) wygrał przez t. k. o. 
z Motką (Kolejarz Kościan);

waga lekka: Sikorski (Spójnia 
Poznań) uległ Wuzewiczowi (Gwar-

Dziś międzypaństwowy 
mecz zapaśniczy

RUMUNIA — POLSKA
W dniu dzisiejszym o godz. 

19 będziemy świadkami niezwy. 
kle ciekawe­
go spotkania 

zapaśnicze­
go pomiędzy 
dwoma re­
prezentacja­
mi: Rumunii 
i Polski. Re­
prezentacja 

gości przyje­
chała w sobotę rano do Pozna­
nia w swym najsilniejszym 
składzie. Zawody odbędą się w 
hali Ciężkiego Przemysłu MTP.

Jakoś nie mogli się z sobą porozumieć, 
Chaberek z ojcem. Na myśl o zdezertero­
waniu z „Daru Pomorza", myśl, którą oj­
ciec podsunął synowi, ten oblał się ru­
mieńcem. On miałby uciec ze statku. 
Nigdy

z Po obiedzie spożytym w restauracji ho­
telowej Wardas z synem zasiedli w hallu 
do ciarnej kawy.

— Napij się przynajmniej kawy — po. 
wiedział ojciec — to ci dobrze zrobi.

Kazik nie protestował. Pili tę kawę 
w milczeniu, które majorowi ciążyło nie» 
znośnie. Podczas lunchu starał się roz. 
ruszać syna i nawiązać z nim jakiś bliż* 
szy kontakt, uciekając się do wspomnień 
sprzed wojny.

Chaberek istotnie ożywił się przy tym 
na chwilę, sam zaczął mówić o ich daw= 
nym domu i o matce, ale wtedy znów 
ojciec słuchał go z roztargnieniem i prze, 
rwał mu zaraz, nawracając do spraw 
związanych z lotnictwem i własną ka* 
rierą.

— No, naturalnie dziś w żadnym wy= 
padku nie zgodziłbym się objąć jakiego, 
kolwiek stanowiska w tym ich wojsku 
— powiedział wydymając pogardliwie 
wargi.

Chaberek nic na to nie odrzekł, tylko 
opuścił głowę i prawie już się nie od= 
zywał do końca posiłku, a major znów 
uświadomił sobie, że ten chłopiec — jego 
syn — jest mu coraz bardziej obcy j cos 
raz dalszy.

Teraz jednak postanowił „spełnić swój 
obowiązek do końca" i ponowić próbę 
zatrzymania go przy sobie.

— Za długo był bez mego wpływu — 
myślał. — Przerobili go tam Wanda też 
musiała się bardzo zmienić, a to jej bab, 
skie wychowanie odsunęło go ode mnie 
Ale za miesiąc będzie zupełnie inny.

Namyślał się właśnie nad tym, jakicn 
jeszcze argumentów użyć w tej prżemos 
wie, którą zamierzał teraz wygłosić, gdy 
do hallu wszedł szczupły mężczyzna, 
o żółtawej cerze i kierując się do ich 
stolika, błysnął ku nim przenikliwym 
spojrzeniem spoza wielkich rogowych 
okularów.

— Hallo, Big — powiedział, marszcząc 
czoło i świdrując Chaberka zmrużonymi 
oczyma. — How are you?

Major ucieszył się.

. (70)
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— Przyszedłeś w samą porę — powie= 
dział. — To mój syn. Kazimierz, a to 
redaktor Warecki — przedstawił.

Warecki podał Chaberkowi gorącą, 
wilgotną dłoń.

— Interresting — mruknął, nie porzu- 
Chjąc jeszcze swej angielszczyzny. 
Where from?

—- Wyobraź sobie, że wprost z Polski! 
— odrzekł major.

Redaktor gwizdnął cicho.
— Na zielono — spytał.
— Nie. Z „Daru Pomorza".
— Sprytnie — orzekł z uznaniem. — 

Congratulations!
Chaberek nie rozumiał, czego mu włas 

ściwie ten dziennikarz o wyglądzie afe* 
rzysty gratuluje, dopiero następna uwa, 
ga ojca wyjaśniła mu tę sprawę.

— On stamtąd nie drapnął — powie* 
dział major. — Jest na urlopie.

— A to dobre! — roześmiał się Warec* 
ki — Sami pana puścili, co? Kapitalne!

Nagle spoważniał i zmarszczył brwi.
— O tym zresztą nie trzeba, wcale 

wspominać — mruknął jakby na pół do 
siebie. — Grunt, że pan tu już jest. Pre­
mier się ucieszy. Naturalnie, zajmiemy 
się panem, może pan być spokojny.

Przysunął się do niego z fotelem i kłas 
dąc mu rękę na tarrreniu, spytał pół= 
głosem:

— Do you speak English. young man?
— Yes, I do — odrzekł chłopiec, zdzi­

wiony tym tajemniczym zachowaniem 
się dziennikarza.

— Niech mi pan w kilku zdaniach po­
wie po angielsku, gdzie i kiedy się pan 
urodził, co pan robił w czasie wojny 
i jakie jest obecne pana zajęcie?

Chaberek spełnił to życzenie.
— Doskonale — wykrzyknął Warecki.

— Gdzie się pan nauczył tak dobrze mó» 
wić po angielsku.

— W szkole — odrzekł Kazik.
— Jak to — w Polsce? I tam wolno 

jawnie w szkołach uczyć się angiel­
skiego?

Chaberek spojrzał na niego zdumiony.
— No naturalnie że wolno! Czy pan...
— Mniejsza z tym — przerwał mu 

redaktor. — To też nie jest ważne. Słu= 
chaj — zwrócił się do Wardasa — twój 
syn po prostu spada nam z nieba. I w do. 
datku dobrze mówi po angielsku. Chyba 
rozumiesz? Mogę dziś jeszcze zrobić 
z nim wywiad w BBC. Na Home Ser- 
vice! Co za sensacja! Poczekajcie chwi3 
lę: pójdę zatelefonować. Zaraz wracam.

Major odprowadził go pełnym uzna- 
nia spojrzeniem.

— Ten ma głowę na karku — powie­
dział. — Orientuje się błyskaw;cznie. 
Wszyscy nasi ministrowie i politycy li­
czą się z jego zdaniem.

— Ale czego on chce ode mnie? — za, 
pytał Chaberek. — Ja nie jestem prze­
cież politykiem...

— Ani ministrem — dokończył major 
z uśmiechem Widzisz: to rasowy dzień, 
nikarz, po prostu korzysta z nadarzają, 
cej się sposobności, żeby zajrzeć za „że­
lazną kurtynę". On zna takie chody, że... 
Nie dziwiłbym się, gdyby mu się udało 
zrobić wywiad z tobą nawet przed mi­
krofonem BBC.

— Wywiad... — powtórzył Kazik. — 
Nie wiem, czy ja mam prawo udzielać 
wywiadów. Przecież od'tego jest nasza 
Ambasada i ...

— Ambasada właśnie podaje wiado­
mości oficjalne, polityczne, dziennikarz
— chwyta na gorąco życie codzienne. 
Z pewnością nie chodzi mu o twój sto­
sunek do spraw wielkiej polityki, tylko 
o to, w jakich warunkach ty i cała mło- 
dzież w Polsce mieszkacie, uczycie się, 
pracujecie, skąd czerpiecie środki na 
utrzymanie, jak ludzie tam u was żyją, 
co robią, jak sobie dają radę. Chyba 
rozumiesz, że takie sprawy wszystkich 
nas tu bardzo interesują? Za mało o tym 
wiemy. Tacy przybysze jak ty, nie co 
dzień tu się zjawiają...

(Ciąg dalszy nastąpi)

KRAKÓW - POZNAŃ
w gimnastyce

W ha>li Wojewódzkiego O- 
środka KF przy Drodze Dębiń­
skiej spotka­
ją się dzisiaj 
o godz. 16 

reprezenta­
cje Poznania 
i Krakowa w k 

gimnastyce 
w konkuren­
cji kobiet. BaTw Poznania bro­
nić będą: Kanikowska, Łukom- 
ska, Czechlewska, Chlastawa i 
Lutostańska.

Ze względu na ograniczoną 
ilość miejsc w sali Ośrodka, 
efektowne ćwiczenia na kół-| ODPOWIADAMY | CZYTELNIKOM

Kruk Jan, Lubin. — W sprawie 
sadzonek morwy radzimy zwrócić 
się do Urzędu Woj. Dział Roi. i 
Ref. Roi, Wydz. Rolnictwa, Poznań, 
plac Wolności 14.

Nauczycielka z głogowskiego. — 
W sprawie Premiowej Pożyczki 
Odbudowy Kraju radzimy zwrócić 
się do Narodowego Banku Polskie 
go, Poznań, plac Wolności ’2.

Publ. Szkoła Pow. Perłowo Skoc- 
kle, — W sprawach sadzonek mor­
wy należy się zwrócić do Urzędu 
Woj. Wydz. Rolnictwa, Poznań p) 
Wolności 12.

kach przeprowadzone zostaną 
również w dniu dzisiejszym o 
godz. 10.30 w sali Szkoły Pod­
stawowej, przy ul. Niedział­
kowskiego, gdzie wstęp dla pu­
bliczności będzie bezpłatny.

Półfinałowe m!sfrzosf?/a 
w tenisie stołowym

W dniu wczorajszym rozpo­
częły się w Poznaniu półfinało­
we międzyokręgowe zawody w 
tenisie stołowym. Dokończenie 
mistrzostw oraz finały odbędą 
się w dniu dzisiejszym o godz. 
9 w sali Izby Rzemieślniczej.

Ornatek Michał. — Wysyłka ksią- 
żak z Klubu Dobrej Książki opóżn.a 
się z powodu ogromnej liczby zgło­
szeń. Trzeba więc poczekać cierpi. - 
wie na swoją kolejkę.

Kokocińska Młynarczyk. — Za 
listy w sprawie konkursu dzięku 
jemy. Sprawy te są już nieaktual­
ne.

Niedziela. 12 bm.: 
godz. 9 — Finały mistrzostw 

okręgowych w tenisie sto­
łowym w sali Izby Rze­
mieślniczej.

godz. lt — ZKS Polonia (Głów­
na) — Spójnia — mecz piłki 
nożnej na boisku w Głów­
nej.

godz. 11 — Finały indywidual­
nych mistrzostw bokser­
skich Okr. Poznańskiego w 
hali MTP.

godz. 15 — Zw. Warta (lig.) — 
Kclejarz-Ostrovia — towa­
rzyski mecz piłkarski na 
boisku Warty przy ul. Rol­
nej.

godz. 16 — Kraków—Poznań — 
międzyokręgowy mecz gim­
nastyczny pań w sali Woj. 
Ośrodka T<F przy Drodz.e 
Dębińskiej.

godz. 19 — RUmnnla—Polska — 
międzynarodowy mecz za­
paśniczy w hali MTP przy 
ul. Marsz. Rokossowskiego.


